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„Le monde est irrationnel...
...Dieu est un miracle..."

( C h a r l e s  S e c r e t  an)

Rektor Marjan Zdziechowski, pomimo 
iż od lat blisko czterdziestu jest cz ło ­
wiekiem publicznym czy  to na katedrze 
profesorskiej i rektorskiej, czy to w  w y ­
stąpieniach pro publico bono w  prasie i 
na odczytach,, pomimo swej działalności 
politycznej, —  nie lubi w yw iadów  i  za­
sadniczo ich nie udziela. Fakt ten ma tę 
dobrą stronę, iż interlokutor Rektorat, je ­
śli wyw iad  zdobędzie, —  to bezwzg lęd­
nie miarodajny, bo autoryzowany.

Jak każdy współczesny, w  wielkim 
stylu, pisarz na Zachodzie, a zwłaszcza 
we Francji, Marjan Zdziechowski ze sw o­
bodą obraca się w  dziedzinie filozofji, re- 
łigji, literatury, —  sztuki i nauki wogóle. 
Ta  tylko m iędzy nim a literatem francu­
skim pierwszej klasy, jak np. Juiju&z Łe- 
maitre1, zachodzi różnica, że Zdziechow­
ski nie pisuje powieści i dramatów.

Głęboka wszechstronność umysłu o- 
bok równie głębokiej w iedzy, doskona^ 
łej konstrukcyjności prac i umiejętności 
grupowania swojej filozof ji dokoła jedne­
go zagadnienia centralnego, —  wysuwa 
Zdziechowskiego na miejsce naczelne 
wśród pisarzy i myślicieli polskich.

Zdziechowski uważa za Platonem, iż 
idee rządzą światem, a wśród nich miej­
sce czo łowe zajmuje idea religijna. P o ­
dzielając zaś wraz z Tołstojem zdanie, iż 
działalność każdego artysty i  pisarza ce ­
chować powinien samoistny stosunek mo­
ralny autora do badanego przedmiotu, 
Zdziechowski ustalił ten stosunek, i cała 
jego działalność naukowa zmierza do 
wnioskui, iż „kultura ochrzczona być mu­
si przez, kościół i stać się środkiem do 
łączności m iędzy doczesnością a porząd­
kiem wyższym". Biorąc za podstawę dog­
mat upadku człow ieka i wyznanie A p o ­
stoła', iż „„świat w  złem leży" , oraz nawią­
zując do filozof ji Schopenhauera, tw ier­
dzącego, iż zło jest zasadą bytu, Zdzie­
chowski wyznaje pesymizm, którego isto­
tę stanowi afirmacja tożsamości istnie­
nia z cierpieniem i złem.

Zdziechowski twierdzi, iż Schopen­
hauer odkrył nowe horyzonty i wprowa­
dził do filozof ji now y czynnik w  postaci 
niedocenianej myśli indyjskiej!, a przez 
to o tworzy ł drogę, która prowadzi od 
nirwany do Chrystusa, od pesymizmu do 
chrześcijaństwa.

Dlatego też działalność Zdziechowskie­
go —  to badanie podstaw duchowych 
kultury nowoczesnej i rozważania;, zmie­
rzające ku rozświetleniu prądów ducha 
religijnych, filozoficznych i literackich ze 
stanowiska idei pesymizmu.

A le  stwierdzenie głęboko pesymisty­
cznego charakteru chrześcijaństwa i po ­
przestanie na tem byłoby tylko zada­
niem negatywnem, Zdziechowski nie staje 
w  pół drogi.

W ierząc  za Secretanem,, iż zasadniczą 
potrzebą życia jest urzeczywistnienie 
prawa moralnego,, Zdziechowski podnosi 
twórczą cechę romantyzmu w. XIX, R o ­
mantyzm ten w  duchowej atmosferze cza­
sów nowych potężnie się przyczynił do 
wywołania p ierw iastków pesymistyczne­
go zniechęcenia do rzeczywistości i świa­
ta, ale jednocześnie (i to najważniejsze) 
romantyzm ten był najsilniejszym, jaki 
ludzie poznali, objawem zmysłu nieskoń­
czoności, tęsknoty za absolutem, nieza­
spokojoną dążnością w zw yż  w  świecie 
rzeczy  skończonych. Trzeba „patrzeć na 
świat jako na dom niewoli, a na istnie­
nie przyszłe jakoi na ziemię obiecaną".

Z głębokiego wejrzenia w  nicość świa­
ta zjawisk wynika wszelk i tragizm. Stąd 
zapewne umysły głębsze wyznają pesy­
mizm i szukają dróg walki ze złem w  dro­
dze do zrealizowania Królestwa Bożego1. 
A le  pesymizm i chrześcijaństwo mają 
wspólny punkt wyjścia: świadomość po­
tęgi zła i konieczności wyzwolenia.

Zdziechowski stoi na stanowisku w y ­
znawcy. Uznaje podział ludzi przez Se-

cretana na modlących się i nie; „módl­
my się;, —  mówi ten myśliciel, —  bo ży ­
cie nasze potrzebuje odrodzenia, a serce 
pokarmu", Tem  bardziej jest to przeciw­
działanie złu potrzebne, że potęga jego 
przeistacza świat w  antytezę ideału mo­
ralnego.

Kościół katolicki jednak, przeniknięty 
duchem państwowości rzymskiej, wym a­
gający w iary ślepej i  bezwzględnej., w y ­
wołał u ludzi głębokiego rozumu i żarli­
wej w iary dążność do uwspółcześnienia 
kościoła, do uczynienia go elastyczniej­
szym, —  objawiło się to z niepospolitą 
siłą w  modernizmie katolickim, z którym 
sympatyzuje Zdziechowski, Dokonano re­
wolucji moralnej: zaczęto szukać Boga 
nie w  świecie, a w  sobie, uznano, iż „w y ­
mowniej!, niż gwiaździste niebo, mówi o 
Bogu sumienie". Kardynał Newman, wła.- 
ściwy twórca tego prądu katolickiego,

Francji zwłaszcza dążąc do tej pozycji], 
jaką daje mu ścisła, naukowa, nowocze­
sna podstawa, gdyż żadna religja i f i lo ­
zof ja nie może lekceważyć nauki, która 
obok hellenizmu i chrześcijaństwa stała 
się trzecim potężnym czynnikiem kultury 
współczesnej.

—  Pan rektor utrzymuje zapewne w  
dalszym ciągu kontakt osobisty z przed­
stawicielami naukowo-religijnej myśli Za­
chodu? —  zapytuję,

—  Właśnie donosi mi ks, Grzegorz Tru- 
bieckoj z Paryża, że z in icjatywy znako­
mitego myśliciela rosyjskiego Berdiaje- 
wa odbywają się tam w  małem, dobra- 
nem gronie dysputy religijne, podczas 
których przy wspólnym stole spotykają 
się przedstawiciele różnych kierunków 
religijnych —  katolicy, prawosławni i 
protestanci; m, in, po raz pierwszy spot­
kali się na tych zebraniach ksiądz Laber-

M ARJAN  ZDZIECHOWSKI  

fotografja Jana Bułhaka

stawiał ponad wszystko prymat sumienia, 
przed dogmatem umieszczał wiarę g łębo­
ką, indywidualną.

U  nas romantycy i mistycy z Towiań- 
skim na czele reprezentowali te wzniosłe 
hasła,. N iedawno zaś zmarły badacz mi­
stycyzmu von Hiigel twierdzi, że misty­
cyzm —  to czynnik godzący naukę z re- 
ligją, W  tem tkwi znaczenie mistycyzmu.

—  Tam, gdzie wyznanie łączy się i  
identyfikuje prawie z narodowością, jak 
np, w  Polsce i Hiszpanji, —  mówi rektor 
Zdziechowski:, —  religijność jest przeważ­
nie płytka. To  też u nas zagadnieniami 
religijnemi nikt się nie zajmuje. Religję 
pozostawia się służbie domowej i dzie­
ciom, uważając ją za rzecz babską. Czę­
ściej też występuje u nas w  życiu religij- 
nem dewocja, niż prawdziwa religja. K ie ­
dy znany myśliciel religijny rosyjski, Buł­
hakow, wybierał się do Polski i zapyty­
wał mnie, do kogo mógłby się udać na 
dysputy religijne, nie mogłem nikogo mu 
wskazać, niestety, i ogólnikowo poprze­
stałem na wymienieniu jezuitów w K ra­
kowie, Tymczasem ruch religijny na Za­
chodzie coraz to mocniej się rozwija, we

i thonniere, Jacques Maritain i ojciec Gil- 
Ier„ Kilka pierwszych zebrań poświęcono 
wyjaśnieniu koncepcji w iary i znaczenia 

| symbolu w  kościele katolickim i  prawo­
sławnym, Rzecz charakterystyczna, iż jak 
wyjaśniło się, daleko większa różnica w  
rozumieniu tych zagadnień zachodzi po­
między przedstawicielami neotomizmu a 
ks. Laberthonnierei, niż między nim a 
przedstawicielami prawosławia. Na ze ­
braniach tych panuje nastrój pełen wza­
jemnej życzliwości, W  Polsce rzecz taka 
byłaby nie do pomyślenia —  dodaje rek­
tor.

Zaznaczyć tu należy, iż zebrania owe 
u Berdiajewa są następstwem wykładów  
Zdziechowskiego w Sorbonie w r. 1925  ̂
na które uczęszczali wymienieni badacze 
i gdzie ksiądz Laberthonniere poznał Tru- 
bieckowo i Bierdiajewa,

Rozm owa przechodzi na temat zagad­
nień współczesnej kultury i cywilizacji,. 
Trzeba zaznaczyć, że rektor Zdziechow­
ski przez lat kilka prowadził na uniwer­
sytecie kurs o „Podstawach duchowych 
kultury nowoczesnej", w  którym z niepo­
spolitą plastyką i siłą wyobraźni, śmiało­

ścią przekonań i głębią wnikliwości 
przedstawił słuchaczom w  wielkiej synte­
zie składniki współczesnej kultury. G re ­
cja, Rzym, chrześcijaństwo, myśl wscho­
dnia —  oto etapy tych rozważań. Zdzie­
chowski sympatyzuje z teoretykami kata­
strofy cywilizacji współczesnej, gdyż —  
zdaniem jego —  Europa stoi nad przepa­
ścią naskutek upadku moralnego i mate- 
rjalnego oraz dziwnej bezsiły i  apatji w o ­
bec zarazy, idącej od Wschodu, i w y ją t­
kowej bestjalizacji człow ieka i życia. Już 
Sołowjew, którego Zdziechowski stawia 
wysoko, przepowiadał koniec cywilizacji 
europejskiej!, po której miał zapanować 
panmongołjzm i następnie —  koniec hi­
storji świata. Dzisiaj w  Rosji powstają w 
nowej formie marzenia o jej posłannic­
twie —  Eurazja się rodzi.

—  Dwie doktryny podcinają u korze­
ni podstawy kultury —  mówi Zdziechow-

skład państwa polskiego. Polityka, do 
której was wzywam1, wyrabiać was b ę ­
dzie moralnie —  i przenosząc ją później 
na szeroką widownię życia publicznego, 
uratujecie ojczyznę i państwo od grożą­
cej klęski".
^ W ten  sposób, godny myśliciela, umie 
Zdziechowski połączyć naukę z polityką, 
A  k iedy już o polityce mowa, rektor za­
znacza, iż jest zwolennikiem uznania na­
rodowości rosyjskiej' w  Polsce za mniej­
szość —  obok innych mniejszości, jak Ży­
dzi, Białorusini, Ukraińcy.

—  Ludność, znękana wojną, walką 
klas, zmaterjalizowana i pogrążona w  
walki szalejących nacjonalizmów i nihili- 
sitycznego komunizmu, w upadku moral­
nym i materjalnym, —  konkluduje rektor 
Zdziechowski, —  tęskni za ideałem uni- 
wersalistycznym średniowiecza, czemu 
dał wyraz niedawno Bierdiajew,
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ski; —  to komunizm i nacjonalizm., Obie 
są wrogami ludzkości,

I nie omija rektor żadnej okazji, aby 
ex cathedra podczas wielkich uroczysto­
ści uniwersyteckich, kiedy w  tradycyj­
nych strojach senackich występuje senat„ 
profesorowie, —  wobec licznego audyto- 
rjum, z siłą przekonania, otwartą szcze­
rością i niepospolitą odwagą przestrzegać 
społeczeństwo przed groźnem, jutrem.

W  dniu otwarcia bieżącego roku aka­
demickiego rektor, potępiając materja- 
lizm historyczny w  imię wielkiej idei mo­
ralnej:, nawoływał młodzież do polityki, 
nie codziennej, partyjnej i brudnej poli­
tyki, lecz do tej w ielk iej polityki, której 
nauczał Platon i którą określał jako „k ró ­
lewską sztukę wzajemnego przenikania 
się umysłów". Taka polityka —  to „umie­
jętność budowania mostów od mojego ja 
do każdej innej; jaźni1, od mojego narodu, 
od mojej klasy społecznej do innych na­
rodów i klas", W  konkluzji wezwania do 
m łodzieży tak mówił rektor: „Pow inni­
ście postępować tak, aby wyraz Polska 
nie odpychał; lecz był atrakcją dla wszy­
stkich narodowości, wchodzących w

Oto niejako jedna strona oblicza 
Zdziechowskiego, Filozofa, religjologa, 
polityka i badacza kultury, słowem —  u- 
czonego. Swój jednolity, prosty, wzn io­
sły system filozoficzny streszcza w  krót- 
kiem, lapidarnem twierdzeniu ewangeli­
sty Mateusza, iż sól ziemi stanowią lu­
dzie walczący ze złem.

Wszechstronnie nie poznaliśmy Zdzie­
chowskiego, gdybyśmy pominęli jego 
działalność literacką, W szak jest pro fe ­
sorem historji literatury powszechnej, a 
ściślej mówiąc —  literatur nowoczesnych. 
To  jego oficjalne stanowisko naukowe i 
równie silna pozycja, jako uczonego.

W  badaniu literatur Zdziechowski ma 
swój punkt zasadniczy, wyznawczo-kry- 
tyczny, jak i w badaniu filozo f ji. L itera­
tura musi być twórcza i oczyszczająca, 
podniosła i głęboko, moralna w  ńajszer- 
szem słowa pojęciu. Taką literaturę 
Zdziechowski propaguje.

Jak w  filozof ji bada p e s y m i z m ,  
r o m a n t y z m  i p o d s t a w y  c h r z e -  
ś c i j a ń s t  w a ,  naświetla p o d s t a w y  
d u c h o w e  k u l t u r y  n o w o c z e ­
sn e j ) ,  tak w  literaturze interesuje go ro­

mantyzm i mistycyzm oraz psychologja 
narodów słowiańskich. Znalazło to swój 
wyraz w  znakomitych studjach o mistyce 
polskiej, poświęconych słowianofilom ro­
syjskim i mesjanistom polskim, a przede- 
wszystkiem w kapitalnem dziele „Byron 
i jego w iek "  (2 tomy), omawiającem 
w p ływ  wielk iego romantyka na literatu­
ry Europy Zachodniej, rosyjską, polską 
i czeską,

W  studjum literatury stwierdzamy u 
Zdziechowskiego jednolitą, jak już zau­
ważyłem, i analogiczną do studjów f i lo ­
zoficznych postawę. Jednolity też (cho­
ciaż wszechstronny) jest zakres zaintere­
sowań. Romantyzm tęskniący za nieskoń­
czonością, głodny wzniosłości i lotu. Idea­
lizm krzepiący.

—  Dzieło o Byronie i jego wieku od 
lat jest wyczerpane —  mówię; —  czy 
pan rektor nie zamierza przygotować no­
wego wydania, zwłaszcza, że odczuwa się 
v. lelki brak studjum, wprowadzającego do 
literatury w. X IX  tak szerokie horyzonty 
porównawcze i tak jednolite traktowanie, 
brak monografji w ielkiego prądu litera­
tur europejskich,

—  „Byrona" —  żywo replikuje Zdzie­
chowski —  w  obecnej formie nie wydam 
po raz drugi. Dzieło to pisałem przed 
trzydziestu kilku laty i k iedy dzisiaj od­
czytuję, tom p ierwszy zwłaszcza, —  ru­
mienię się i rumienić się muszę... Takie 
to naiwne, młodzieńcze^,. Niema m owy 
o drugiem wydaniu, musiałbym wpierw  
gruntownie dzieło przerobić. Naiwność 
tego dzieła wytykała mi nawet pewna 
światła niewiasta... K iedy  zaś zdołam 
przerobić, trudno określić, zwłaszcza, że 
mam do przygotowania do druku i osta­
tecznego opracowania „Podstawy ducho­
we kultury nowoczesnej",

Tu sięga rektor po „Byrona i jego 
w iek "  i pokazuje mi ustępy podkreślone 
nerwowym rzutem ołówka; są to owe 
miejsca świadczące o naiwności, a dzi­
siaj denerwujące Zdziechowskiego.

Zdziechowski nie zasklepia się w y ­
łącznie w  h i s t o r j i  literatury. W  sw o­
im czasie, koło roku dziewięćsetnego, 
brał żyw y  udział w  dyskusji, wywołanej 
twórczością M łodej Polskii I tu, uważając 
za Platonem, iż piękno jest odblaskiem 
doskonałości, nawoływał, aby ptakiem 
być, nie płazem, aby szybować w  górę, 
a nie grzęznąć na nizinach. Szukał też 
w  twórczości artystycznej idei Boga: u 
Asnyka, Orzeszkowej i Tetmajera, P ie rw ­
szy też Zdziechowski zapowiedzia ł na 
podstawie rozbioru „L is tów "  i „Latarni­
ka" Sienkiewicza zwrot w  jego tw órczo ­
ści, W  trylogji historycznej rozkwitła owa 
wielka miłość, zawarta w  .„Latarniku". 
W  studjach literackich przyświeca Zdzie- 
chowskiemu nieśmiertelne, wieczne p ię ­
kno, piękno idealne, porywa go dążenie 
ad astra.,,

—  Pan rektor uczcił niedawno na aka- 
demji ku czci Żeromskiego wielkiego 
twórcę i przeniknął intencje oby­
watelskie „Przedw iośn ia" —  mówię. —  
Jak pan ocenia Reymonta? —  pytam 
dalej,

—  Reymont —  to w ielk i artysta. 0 -  
trzymał nagrodę Nobla, A le  czy  nie zgo- 
dniejsze byłoby z intencjami nagrody li­
terackiej i jej fundatora, gdyby nadawa­
na była za twórczą postawę wobec życiai, 
za duch zgody i idealizmu, nie za artyzm 
wyłącznie? Naprzykład Orzeszkowa, zda­
niem mojem, —  mówi rektor —  powinna 
była otrzymać nagrodę Nobla,

—  Sztuka —  kończy Zdziechowski —  
to intuicja nieskończoności. Od g łęboko­
ści i stopnia ożywienia tej intuicji zawisła 
potęga lirycznego polotu. Nigdzie zaś nie 
znajduję tak potężnego rozmachu, jak w  
poezji hebrejskiej. Wzbijając się w  za ­
światy, odnajduje ona w  przepastnych 
przestrzeniach nieskończoności —  nie 
oderwany i martwy początek wszechrze­
czy, nie bóstwo nieświadome lub pół- 
świadome, zatopione w  panteistycznej 
nirwanie, lecz Boga osobowego, żywe u- 
rzeczywistnienie najwyższych tęsknot du­
szy,,,

Wiktor Piotrowicz.
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E u g e n i u s z  Z a k
Czcząc pamięć swego zmarłego człon- 

ka-założyciela, Eugenjusza Zaka, stowa­
rzyszenie <,Rytm" zorganizowało w  Sa­
lonie Czesława Garlińskiego pośmiertną 
wystawę jego dzieł. Z prawdziwą przy­
krością stwierdzić należy, że wystawa 
ta urządzona została jak można —  naj­
gorzej.

R zeczą  jest zrozumiałą, że zgromadze­
nie całkowitego dorobku zmarłego arty­
sty natrafiało na n ieprzezwyciężone prze­
szkody, ponieważ obrazy jego rozsiane są 
po najróżniejszych zbiorach Europy i A -  
meryki, niektóre zaś dostały się nawet 
do Japonji. Pozatem jednocześnie z W a r ­
szawą również i Paryż uczcił Zaka w y ­
stawą, starając się oczywiście o zgroma­
dzenie dzieł najcharakterystyczniejszych. 
Jeżeli jednak z tych czy  innych pow odów  
zilustrowanie całej twórczości Zaka o ry ­
ginałami jego dzieł z różnych epok było 
utrudnione, należało przynajmniej u- 
kć'zać poszczególne stadja jego rozwoju
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w  zdjęciach fotograficznych; w każdym 
zaś razie można było w  kraju nawet 
zgromadzić zbiór, k tóry ośw ietla łby jego 
działalność o w ie le  mniej jednostronnie.

Było to konieczne z tego chociażby 
powodu, że Zak, jakkolw iek już od r. 
1906 należący do stowarzyszenia „S ztu ­
ka", jakkolw iek uczestniczący stale w  
wystawach ,,Rytmu", —  znany był jednak 
zawsze i ceniony w  Polsce o w ie le  mniej, 
niż zagranicą, gdzie spędził w iększą część 
swych lat twórczych, i że ta wystawa po­
śmiertna była u nas jednocześnie p ierw ­
szą jego wystawą zbiorową.

Było  to wskazane i dlatego jeszcze, 
że ten artysta, tak zawsze w raż liw y  na 
wszystkie entuzjazmy i tęsknoty sztuki 
nowoczesnej, w  swoim konsekwentnym 
rozwoju by ł niejako widomym obrazem 
przekształceń, którym sztuka ta pod le­
gła w  przeciągu ostatnich lat dwudzie­
stu. Że zachowując bez zmiany wybitną 
odrębność duchową, która najpierwsze 
jego próby w iąże ściśle z  dążeniami lat 
ostatnich, bardzo przytem niechętnie w y ­
kreślając ze  swego programu zdobycze 
już odbytych etapów, —  przeszedł jed­
nakże całą długą drogę, dzielącą ideali­
styczny romantyzm z początków wieku 
bieżącego od abstrakcyjnego klasycyzmu1, 
znamiennego dla chwili obecnej.

sze już obrazy Zaka posiadały swe w ła ­
sne i nieomylne piętno, wyróżniające je 
odrazu.

Na indywidualność tę składała się 
podówczas subtelna uczuciowość, w  k tó­
rej mistycyzm wiązał się z ledwie do-

i gwaszem, subtelne, nieco smutne i nie­
co dziwne w  wyrazie, zarazem żywe 
i  idealizowane, a którym osobliwe p ięt­
no nadaje swoisty, zlekka archaizowany 
rysunek. P ierwsze te dzieła odrazu spot­
kały  się z najgorętszem uznaniem, zdo-

O całej tej mozolnej wędrówce ducha 
nie daje warszawska wystawa żadnego 
pojęcia. Znalazły się na niej przeważnie 
obrazy z czasu, kiedy zmarły artysta 
p rzebywał w  kraju, czyli z okresu pom ię­
dzy r. 1914 a 1921, który w  jego rozwoju 
nie był bynajmniej najszczęśliwszy; n ie­
które z tych prac pokazane zostały p rzy­
tem w  dwóch, a nawet w ięcej warjan- 
tach, wytwarzając nastrój monotonji; 
brak natomiast zupełnie dzieł, ilustrują­
cych pierwsze dziew ięć lat jego tw ó r ­
czości, które przecież b y ły  podstawą je­
go sławy, nieliczne zaś prace z ostatnie­
go p ięciolecia pozwalają jedynie stw ier­
dzić z głębokim żalem, że artysta w  
chwili śmierci znajdował się w  ważnem 
stadjum rozwoju, przechodząc od kolory- 
stycznie-dekoracyjnego do właściw ie ma­
larskiego ujęcia obrazu.

Z tego powodu, mówiąc o nim dzisiaj 
raz jeszcze, pozwolę sobie w  najogólniej­
szym przynajmniej zarysie przypomnieć 
całą jego działalność, nie ograniczając 
się do dzieł, które przypadkowo znala­
z ły  się na wystawie.

auspicjami impresjonizmu, usiłując tylko 
połączyć jego założenia barwne z p ew ­
nym ładem dekoracyjnym i kom pozycyj­
nym. One to ukształtowały jego sztukę, 
nadając jej raz na zawsze piętno w yra ­
finowanej kultury, więcej nieraz czerpią­
cej ze sztuki, niż z życia. '

Tęsknoty prymitywistyczne nieodmien­
nym biegiem rzeczy  wieść się zdają ku 
zrozumieniu sztuki klasyczneji, która jest 
tego prymitywizmu dalszym ciągiem 
i rozwojem. Tak było za czasów Over- 
becka, tak było  i w  początkach wieku 
bieżącego, Trzymając się logicznej linji 
rozwojowej, dokonał wreszcie Zak swego 
decydującego odkrycia: zrozumiał nowe 
możliwości, kryjące się dla sztuki współ­
czesnej w  dziełach Lionarda i Michała 
Anioła. Zaznaczyć się godzi, że odkrycie 
to dokonane zostało przedtem jeszcze, 
niż Maurice Denis dekoracjami teatru 
na Champs Elysees stwierdził ostatecz­
nie swą przynależność do szkoły kla­
sycznej,. W  taki to sposób odbyła się 
ewolucja artysty, wiodąca od impresjo­
nizmu poprzez prymitywizujący roman-

słyszalną nutą groteski, tak wyraźnie 
brzmiącą w  jego późniejszych dziełach. 
Składał się na tę indywidualność rysu­
nek o niepowszedniej w  naszych cza­
sach harmonji, połączonej z zupełnem 
owładnięciem formy. Składał się wresz­
cie realizm, w którym trudno było prze­
widzieć późniejszego malarza najabstrak- 
cyjniejszych w  sztuce zjaw. Tam, gdzie 
artysta posługiwał się farbą, —  we wczes-

bywając artyście już w  r, 1906 zaszczyt­
ne stanowisko członka „Sztuk i" i „Salon 
d Autom ne".

Ten  typ, dosyć różny od prac jego 
późniejszych i pomimo stopniowych zmian 
stanowiący odrębną całość, przetrwał 
w  twórczości Zaka mniej w ięcej do r, 
1912. Jednakże już wcześniej, bo w  r, 
1909, powstają dzieła nieco odmienne, 
stanowiące wstęp do drugiej jego ,,epo-

Wspomniałem przed chwilą, że roz­
wój artystyczny Zaka był w  pewnym 
sensie obrazem tych zmian, które prze­
była sztuka ostatniego dwudziestolecia. 
Przeobrażenia te rozpoczęły  się i ukształ­
tow a ły  pod znakiem ostatniej reakcji 
przeciwko dogorywającemu impresjoniz­
mowi, a jednym ze znamiennych obja­
w ó w  tej reakcji był nawrót ku tradycjo­
nalizmowi, ku studjom muzealnym.

Przyk ład  szedł zresztą z góry —  od 
tego, który, reformując impresjonizm, 
stał się ojcem całej sztuki nowoczes­
nej, —  mianowicie od Cezanne'a. W raz 
ze starym wodzem, systematycznie co- 
dzień po południu kopjującym w  Luwrze 
Rafaela i marzącym o „przerobieniu 
Poussina z natury", zaglądać zaczęła do 
muzeów również i młodzież, spostrze­
gając, że wiedza, gromadzona przez sze­
regi pokoleń, nie jest jednak tak całkiem 
do odrzucenia, jak to tw ierdzili Monet 
i jego najbliżsi. W ie lka  wystawa po­
śmiertna Gauguina, drugiego inicjatora 
sztuki najnowszej,, zorganizowana w  r. 
1905 w  „Salon dAu tom ne", raz jeszcze 
populamem czyniąc hasło pozytywizmu, 
wykazywała zarazem ku ogólnemu zdu­
mieniu, że ten przewrotow iec, uciekający 
ód kultury europejskiej na dalekie w y ­
spy Oceanji, pomimo wspaniałej pozy 
barbarzyńcy obficie czerpał z przepaści­
stych zb iorów  Luwru, i że niejedna z je­
go postaci mniej może przypomina real­
nego Tahitijczyka, niż np, słynnego 
„skrybę" egipskiego z gabloty muzeal­
nej, Około tegoż czasu Maurice Denis 
wystaw ił u Drueta serję obrazów, gdzie 
w  . plein-airowo ujęty krajobraz toskań­
ski wplecione są postaci, skopjowane 
ze świetlistych obrazów quattrocenta, 
przyczem postaci te nie rażą bynajmniej 
we współczesnych warunkach ośw ietle­
nia i ujęcia* Bourdelle, porzucając nauki 
mistrza Rodina, wtenczas właśnie jął j  
szukać w zo rów  i natchnień w  sztuce 
greckiej przed Fidjaszem, Paryż arty­
styczny miał na ustach słowa: styl, tra­
dycja, kompozycja, prymitywizm. Od lat 
czterdziestu wyk lę te  muzea prawem 
reakcji budzić jęły tem w iększy zachwyt.

Jak widzimy, cały ten ruch odbywał 
się jeszcze przeważnie pod romantycz­
nym znakiem prerafaelityzmu, czyli, mó­
wiąc ściślej, szukał oparcia przedewszyst- 
kiem w  twórczości, poprzedzającej okre­
sy klasyczne, W  ruchu tym, stanowią­
cym jeden z najznamienniejszych prądów 
sztuki najnowszej, Zak wziął od samego 
początku udział czynny i samodzielny. 
Odnalazł on niewyzyskane możliwości 
i wskazówki, kryjące się w  twórczości 
starszego Cloueta i Cranacha-ojca, k tó­
rych klasyfikacja ówczesna zaliczała 
jeszcze do prymitywów; podobnie, jak 
Maurice Denis odkrył wdzięk włoskiego 
quattrocenta, zrozumianego zupełnie ina­
czej, niż je rozumieli prerafaelici. T e  ; 
pierwsze zachwyty muzealne pozostawi- | 
ły na jego sztuce niezatarte do końca j 
piętno: bezcielesny wykw int jego w y ­
smukłych postaci miał w  sobie zawsze 
coś z eteryczności owych lnianowłosych 
dam i młodzieńców, w  których odtw o­
rzeniu wczesna szkoła florencka zbliża- ! 
ła się do sztuki sieneńskiej.

Zachwyty te zdecydowały wogóle 
o dalszym rozwoju artysty, który rok 
temu zaczynał działalność jeszcze pod

tyzm ku tradycjonalnemu narazie klasy­
cyzmowi.

Przewodnikami w  tej wędrówce byli 
Żakow i starzy mistrze, nie był to jednak 
bezkrytyczny wpływ, ale świadoma nau-

nej jego twórczości przeważa bowiem 
rysunek, —  przyłączało się do tego nie­
zwyk le  wytworne poczucie kolorystyczne.

Tak w  najogólniejszym zarysie przed­
stawia się działalność Zaka w  pierwszej

EUGEMJUSZ ZAK NA Ł O Ż U  ŚMIERCI

ka: sztuka jego posiadała od początku 
dostateczny podkład oryginalności, by 
różnorodne te nauki wchłonąć i przetra­
wić, nie tracąc nigdy wyraźnych cech 
indywidualnych: na jakiejkolwiek wysta­
wie, w  jakiemkolwiek otoczeniu, pierw-

epoce, o której wystawa obecna nie 
daje żadnego właściwie pojęcia; działal­
ność, posiadająca —  poza osobistem —  
niewątpliwe znaczenie rozwojowe. P rze ­
ważają w tym okresie g łowy i pół-figury, 
częstokroć łączące sangwinę z temperą

| ki". Powolne kształtowanie siię tego no­
wego stylu odzwierciadla wyraźnie ową 
zmianę, którą nowoczesna koncepcja 
klasyczna przeżywa w  tym właśnie cza­
sie pod wpływem  kubizmu, oddalając się 
zwolna od tradycjonalizmu i archaizacji, 
a podkreślając natomiast coraz w yraź­
niej abstrakcyjną konstrukcję uproszczo­
nych form, opartą na sztuce Cezanne'a,

N ow y  ten okres w  twórczości Zaka 
rozpoczyna się od drobnych kompozycyj 
wielofigurowych, p.oczątk>owo romantycz­
nych w  koncepcji, dosvć silnie prymity- 
wizujących i nacechowanych wyszukaną 
naiwnością, ale w  których z czasem pier­
wiastki uczuciowe ustępują pierwszeń­
stwa czysto estetycznym, W  tej prze­
mianie;, postępującej równolegle z k ry ­
stalizującym się kubizmem, artysta prze­
nosi1 punkt ciężkości w obrazie coraz 
wyraźniej na rytmikę linij i równowagę 
brył, na układ czystych form, oraz barwi, 
oderwanych od rzeczywistości. Jedno­
cześnie z tą ewolucją formalną zachodzi 
również wyraźna zmiana w uczuciowo­
ści artysty, w  której coraz wyraźniej 
brzmieć zaczynają nuty groteski i sub­
telnej ironjii, dotychczas ledwo dostrze­
galne.

O kolejnych fazach tej ciekawej prze­
miany nie daje również obecna wystawa 
żadnego pojęcia. W prowadza nas ona 
in medias res, stawia wobec dokonanego 
już przełomu, k iedy obrazy Zaka, w  myśl 
teoryj kubistycznych, stają się zamknię- 
temi w  sobie organizmami, żyjącemi w ła ­
ściwie harmonją swych malarskich i ry ­
sowniczych pierwiastków, nie zaś życiem 
przedstawianych przedmiotów.

W  ten sposób odbył Zak równolegle 
z kubizmem ewolucję w  kierunku irrea- 
lizmu i abstrakcji. N iezwykłość jednak 
tej sztuki, jej dźwięk zagadkowy i nie­
pokojący, jak głos z innego wymiaru, 
jej subtelny odcień groteskowy polega 
na tem, że tworząc te bezprzedmiotowe 
w zasadzie rytmy linij oraz harmonje 
form i kolorów, artysta podkłada jednak 
w  dalszym ciągu pod tę oderwaną muzy­
kę przestrzenną schemat formalny istot 
rzeczywistych; że, co więcej, posta­
ci te poruszają się i żyją oddźw ię­
kiem jakichś irrealnych smutków i tęs­
knot, radości i wzruszeń miłosnych; że 
wreszcie w  tych cieniach uczuć, które 
na p ierwszy rzut oka zdają się być tylko 
wynikiem rytmiki linearnej, nieco ma- 
njerycznie i nieco jednostajnie pochyla­
jącej g łow y  i zginającej bezcielesne 
kształty, —  odzywa siię jednak w grun­
cie rzeczy romantyczna i mistyczna uczu­
ciowość twórcy, zupełnie tylko zdema­
terializowana, To właśnie czyni ze sztu­
ki Zaka zjawisko całkowicie odrębne, 
które dla jednych może być pociągające, 
dla innych obce, ale któremu nikt od­
mówić nie może zupełnej oryginalności.

Wspomniałem tu przed chwilą o p ew ­
nej skłonności do manjery; skłonność ta, 
nieunikniona przy tego rodzaju koncepcji 
oraz przy wyłącznem posługiwaniu się 
własną wyobraźnią i własną pamięcią, 
jest jedynym chyba objektywnym zarzu­
tem, k tóry zrobić można tej sztuce. W y ­
pominanie w p ływ ów  czy reminiscencyj 
jest tu poprostu nieporozumieniem, Zak 
bowiem daje najwyraźniej świadome 
warjacje na obcy temat, zrozumiane 
w  ten sam zupełnie sposób, w  jaki je

sposób sztukę Zaka, krytyk francuski 
zapomina jednak dodać, że nad tym gro­
teskowym, a jednocześnie tajemniczym 
światem ułudy i artystycznej fikcji unosi 
się trochę ironiczny i trochę bolesny 
uśmiech autora, dla którego, tak jak dla 
stworzonych przezeń pcstaci, sztuka 
przestała już być projekcją życia, stając 
s'ę życiem samem, realną prawdą i je­
dyną rzeczywistością, W  służbie tej swo­
jej jedynej prawdy i najgłębszej miłości 
wytrwa ł do końca, nie uczyniwszy nigdy 
najlżejszego ustępstwa, najmniejszego 
kompromisu.

Tak przedstawia się ta twórczość, 
odrębna pod względem uczuciowym1, 
w swoim rozwoju od romantycznej archai­
zacji do abstrakcyjnego klasycyzmu;

| utwory z lat ostatnich zdają się w yka­
zywać pewien nawrót do impresjoni­
stycznych założeń malarskich, znamienny 
dla całej sztuki dzisiejszej.

Wspomniałem mimochodem o pew-
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nych muzycznych analogjach w  sztuce 
Zaka. Muzyczność jest wogóle  jedną ze 
znamiennych cech tego artysty; objawia 
się ona w  abstrakcyjnej uczuciowości, 
w doprowadzonej do ostatecznych gra­
nic rytmice, wreszcie w  harmonji ko lo­
rystycznej, która oscyluje ciągle na po­
graniczu dysonansu, zbliżając się w  tem 
do twórczości najmłodszych kompozyto­
rów, P rzy  niejednym z jego u tworów  na­
suwa się sam przez się tytuł „Scherzo" 
lub „Andante".

W p ływ  Zaka, 7, drugiego okresu tw ó r ­
czości, w ie lce wyraźny np, w  ideologji 
„Rytmu", zaznaczył się jednak głównie 
w  dekoracji współczesnej.. Tłumaczy się 
to łatwo tem, że artysta by ł z  urodze­
nia dekoratorem, który przez długi czas 
łamał się nawet w  sposób w idoczny z za­
gadnieniem obrazu stalugowego; ostatnie 
dopiero prace dają właściwe w  tym za­
kresie rozwiązanie. Jego pojęcie kom­
pozycji, rytmiczny gest i cały wogóle 
charakter jego postaci, „morbidezza" 
jego wyrafinowanej kolorystyki, światło­
cień, dekoracyjnie wyzyskujący zasady 
kubizmu, —  wszystko to wsiąkło cał­
kowicie w dekorację nowoczesną, sta­
jąc się poprostu dobrem publicznem. Sa­
memu artyście dane było raz jeden tylko 
wyzyskać niepospolite w  tym kierunku
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rozumie muzyka. Istotny był w  tej sztu­
ce może tylko w p ływ  Picassa), któremu 
nie oparł się zresztą żaden przedstawi­
ciel młodszego pokolenia, a k tóry  w  da­
nym wypadku tłumaczy się tem łatwiej, 
że obu artystów zbliża dziwne połącze­
nie uczuciowości i abstrakcji oraz prze­
waga pierwiastków czysto artystycznych 
nad poczuciem rzeczywistości.

M ów iąc  o zmarłym artyście na ła­
mach „ L A r t  V ivant", powiada Florent 
Fels, że „miał dar ożywiania istot fan­
tastycznych,,,, Na lekkich tłach o paste­
lowej miękkości, na niebie, mieniącem 
się barwami perłowej masy, lub śród 
prosto skomponowanych izb ożyw iał mat- 
leńkich mężczyzn czy  kobiety, subtelne 
jak wróżki. N ie  zdaje się, by  tworząc 
ten świat, miał inne źródła poza własną 
wyobraźnią. N ic ikonograficznego, żaden 
model nie by łby zdolny utrzymać pozy 
w  tak wytwornych ruchach,.. Postaci je­
go miały barwę tulipanów i salamander. 
Zdawały się wyłaniać z gajów i ogro­
dów  w  godzinie zmierzchu i rosy..."

Określając w  ten subtelny i trafny
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uzdolnienie. Prace te znajdują się, nie­
stety, zagranicą, zdobiąc w illę  architekta 
Brauhausa pod Kolonją.

Eugenjusz Zak urodził się w  r, 1884, 
Po ukończeniu szkół średnich w  W a r ­
szawie studjował od r, 1901 do 1903 
w  Monachjum u Aszbego, od 1903 zaś 
do 1905 r. w Paryżu w  Academ ie Cola- 
rossy; odbył pozatem wycieczkę do 
Włoch, W ystaw ił po raz pierwszy w  r, 1905 

j w  „Salon dAu tom ne";  w  r. 1906 mia­
nowany był członkiem tego salonu oraz 
„Sztuki". Lata 1914— 1921 spędził w  kra­
ju, w  latach 1921— 23 przebywał w  N iem ­
czech, następnie zaś w  Paryżu, gdzie 
zmarł dn. 15 stycznia 1926 r. Obrazy 
jego znajdują się w  Muzeum Narodowem 
w  Krakowie, w  Muzeum Luxemburskiem, 
w  Chateau Thierry, w  Elberfeldzie, Dus­
seldorfie, Frankfurcie, Lipsku, w  A m e ­
ryce i w  Japonji,

W aciaw  Husarski.
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N o t a t k i
„Christina Alberta’s Father" Wellsa.

Przedostatnia powieść W ellsa  —  to 
dzieje dziwnego pana Preemby, który za­
czyna swoją karjerę jako właściciel pral­
ni w  małem miasteczku, pędząc, dzięki 
energji żony, spokojne i beztroskie życie. 
M a  on manjactwa, zresztą nieszkodliwe, 
lubi dużo czytać, zajmuje się naiwnemi 
wynalazkami w  dziedzinie swego fachu, 
kolekcjonuje zabytki archeologiczne. Żo­
na poślubiła go, zmuszona do tego warun­
kami, w  jakich pozostawił ją kochanek—  
młody student. Pan Preem by ani domyśla 
się, że owoc tego związku, Krystyna A l ­
berta, nie jest jego własnem dzieckiem. 
Córka wyrasta na energiczną, współcze­
sną, dzielną, choć trochę ekscentryczną

H. G WELLS 
karykatura z „The New Statesman"

kobietę. Po śmierci pani Preemby oboje 
przesiedlają się do Londynu, przebywają 
tu w  środowisku cyganerji, po pewnym 
czasie zamieszkują na wsi. W  psychice 
pana Preemby dokonywają się coraz 
głębsze zmiany, wzrasta nurtujące go po­
czucie irrealności własnej osoby, świado­
mość, że pod zwykłem ! codziennemi w y ­
padkami ukrywa się coś istotniejszego, 
Pan Preemby pada w  końcu ofiarą żartu 
akademika z Cambridge, który w  czasie 
seansu spirytystycznego wmawia mu, że 
jest królem królów, Sargonem, Pan Preem ­
by rozumie, że znalazł przyczynę, dla 
której dotychczasowa egzystencja wyda­
wała mu się oczekiwaniem czegoś innego, 
ważniejszego. Przeniknięty swą misją, po­
czyna działać: pragnie udzielić audjencji 
swemu wasalowi, kró low i Anglji, propo­
nuje pracę bezrobotnym, wyznacza mie­
szkania bezdomnym. W  końcu policja 
aresztuje go, i pan Preemby kończy życie 
w  domu obłąkanych, gdzie lekarzem jest 
ojciec Krystyny A lberty, kochanek jego 
żony,,;

„Przedsiębiorstwo Artamonowych“,

Now a powieść Gorkiego nazywa się 
„Przedsiębiorstwo Artam onowych". Jest 
to historja trzech pokoleń rosyjskiej ro ­
dziny kupieckiej. W  małem, sennem,, le- 
niwem miasteczku pojawia się z niewiel-

MAKSYM GORKIJ  
w r. 1910

kiemi pieniędzmi obrotny i sprytny Arta- 
monow. Zakłada przedsiębiorstwo, które, 
dzięki pracowitości właściciela i szczę­
śliwym konjuńkturom, rozwija się dosko­
nale. Synowie Artam onowa rozszerzają 
i ulepszają przedsiębiorstwo ojca, nie 
wnoszą jednak tych pierwiastków śmiałej 
inicjatywy, któremi rozporządzał za łoży­
cieli. Gorzej jeszcze jest z wnukami, ludź­
mi chorującymi już na miejską neuraste- 
nję, skłonnymi do sentymentalizmu, po­
zbawionymi drapieżności, która cechowa­
ła przodków. Wszystko idzie ku kata­
strofie, a przyśpiesza ją rewolucja, O ile 
sądzić można na podstawie recenzji w 
paryskim' tygodniku „Zw ieno", rozkład 
przedsiębiorstwa Artam onowych stano­
w i w  intencji Gorkiego zjawisko natural­
ne, i zawarta jest w tem pewna myśl mo­
ralna, a nawet polityczna, jeżeli rodzinę 
Artamonowych uważać za symbol starej 
Rosji, Atmosfera powieści jest ponura, 
duszna, beznadziejna.

Nowa powieść Piotra Benoit.

Now a powieść Piotra Benoit p, t, „Ail- 
berte" odznacza się temi samemi zaletami 
i wadami, co i poprzednie utwory tego u­

talentowanego mimo wszystko pisarza: 
interesującą fabułą, prostotą narracji, dy­
namiką akcji, przy równoczesnym braku 
pogłębienia psychologicznego i dzienni- 
karskości w  ujęciu tematu. Treść pow ie ­
ści stanowią dzieje miłości czterdziesto­
letniej kobiety, A lberty , pozbawionej po ­
czątkowo jakichkolwiek aspiracyj; życ io ­
wych, zamieszkałej na odludnej prowin­
cji, -— do Franciszka, narzeczonego przy­
byłej na wakacje córki Kamilli, Miłość 
jest wzajemna. A b y  uniknąć nienawistne­
go związku z niekochaną kobietą, Fran­
ciszek wypuszcza oliwę z samochodu, 
którym Kamilla ma udać się do miasta,—

PIOTR BENOIT  
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następuje katastrofa, i Kamilla ginie. A l ­
berta pędzi z Franciszkiem beztroskie ży ­
cie w Paryżu, ale w końcu kochanek ją 
porzuca. Kiełkujące w duszy A lb e r ty  po­
dejrzenie wydobywa się z dna podświa­
domości, poczyna ona gromadzić dowody 
obciążające Franciszka i oskarża go o 
zamordowanie córki. Kochankowie zosta­
ją aresztowani, na tem powieść się urywa.

Czytelnika polskiego specjalnie zain­
teresuje fakt, że bohater powieści jest P o ­
lakiem z Prus Wschodnich, porzucającym 
z patriotyzmu szeregi armji pruskiej i 
przedostającym się przez Szwajcarję do 
Francji, aby tam walczyć z najazdem,. Nie 
przeszkadza to Benoitowi, że nazywa go 
stale imieniem niemieckiem Franz...

Burzliwa premjera sztuki Marinettiego,

Dn, 1 kwietnia b. r. odbyła się w 
rzymskim teatrze Valle premjera nowej 
sztuki Marinettiego p. t. ,,11 Vulcano", w  
wykonaniu trupy Pirandella i w reżyserji 
Prampoliniego. Jest to dramat fantastycz­
ny, podzielony na osiem „syntez", W  
sztuce tej Marinetti przeciw staw ia  dwa 
światy. Jeden z nich reprezentuje grupa 
ludzi o mocnym podkładzie uczuciowym, 
wcielających całą dynamikę życia z je­
go pasjami i namiętnościami, poświęcają­
cych wszystko dla pełni bytu, ujawnianej 
w  nieskończoności form. Drugi świat —

MARINETTI

to banda karjerowiczów, aferzystów, 
tchórzy, pozostająca w walce z tamtymi, 
Nieforemna masa tłumu przechyla się to 
na jedną, to na drugą stronę. Chodzi tu 
nietylko o odmienne koncepcje życia, 
chodzi o nie dające się pogodzić sprzecz­
ności w  odczuwaniu, usymbolizowane w 
odmiennych kolorach: tu —  czerwony al­
bo zielony, tam —  szary albo czarny.

Dramat Marinettiego spotkał się z nie- 
przyjaznem przyjęciem przez widzów. Bu­
rza była chwilami tak gwałtowna, że za­
głuszała słowa aktorów. Nawet samemu 
Marinettiemu, interwenjującemu w  przer­
wie, nie udało się przywrócić spokoju.

Opiekunka malarzy,

Gerth Schreiner pisze w artykule 
„M atk i Ey droga do sztuki“ , umieszczo­
nym w  kwietniowym zeszycie czasopisma 
„Uhu“ , o sympatycznej postaci pani Ey 
z Dusseldorfu, która z właścicielki skro­
mnej kawiarni stała się „mecenaską" mai- 
larstwa w  Niemczech zachodnich. Działal­
ność pani Ey rozpoczęła się od kredytu, 
obficie udzielanego studentom z akade- 
mji sztuk pięknych. Ciągnęło się tak do 
wojny, i wojna zastała panią Ey w  opła­
kanych warunkach materjalnych. Po w o j­
nie pani Ey otworzyła obok swojej kawia­
renki maleńki salon sztuki: dawniejsi aka­
demicy przeobrazili się już w  poważnych 
malarzy i dawali jej obrazy w  komis. 
Przedsiębiorstwo rozwijało się szybko, i 
w krótkim czasie pani Ey mogła pozwolić 
sobie na nabycie specjalnego domku na 
stałą wystawę. Pozatem w  dalszym ciągu 
opiekowała się artystami: karmiła będą­
cych w  niedostatku, doprowadzała do po­
rządku zaniedbane ubrania, udzielała no­
clegów. Dniem triumfu była zorganizowa­
na przez nią międzynarodowa wystawa 
młodego malarstwa, na którą pomieszcze­
nia udzielił wielki dom towarowy Tietza,

Do Dusseldorfu przybyli przedstawiciele 
wszystkich możliwych narodowości, a p e ­
wien Japończyk wpisał pani Ey do al-

PANI Ey 
pórtret Ottona Dixa

bumu: „Teraz także jestem pani synem". 
Pismo p. t. „Das E y “ , zresztą e femerycz­
ne, było świadectwem popularności ko ­
biety, która ma swoją dobrze zasłużoną 
kartę w  dziejach sztuki niemieckiej,

*
—  Ukazała się interesująca książka 

pisarza pod pseudonimem Sir Galahad 
p. t. „Idiotenfiihrer durch die russische 
Literatur", Jest to pamflet na literaturę 
rosyjską, skierowany głównie przeciw 
nadmiernemu kultowi tej literatury na 
Zachodzie, wykazujący jej szkodliwość 
i brak głębszych wartości jako rezultat 
zasadniczych defektów ducha narodo­
wego.

—  Ulubionym poetą Hindenburga jest 
Detlev von Liliencron, z powieści marsza­
łek  najbardziej lubi utwory pani Mahler, 
pozatem czytuje także Henryka Manna, 
Wassermanna i Bonselsa, Z literatury 
francuskiej zna m. in. całego W iktora Hu­
go i „Sen " Montherlanta.

—  Na konkursie powieściowym „Miin- 
chner Neueste Nachrichten" i „Hambur- 
gen Fremdenblatt" uzyskały nagrody po
50.000 mk.: powieść E lizy v. Bonin „Bor- 
win Ludekings Kampf mit Gotrt" oraz Ed­
munda Kissa „Der W eg  aus der Nacht".

—  Pewna badaczka angielska stwier­
dziła, że ojcowie przeważnej ilości ge- 
njalnych Anglików  mieli w chwili urodzin 
synów więcej niż 35 lat. Podobnie ojciec 
Goethego miał 39, Schillera —  36, M o ­
zarta —  37, Bacha —  40 lat w  momencie 
urodzin syna.

—  Niedawno sprzedano na licytacji w 
Londynie rękopis „Canterbury Tales" 
Chaucera z r. 1450 za 2.700 funtów. R ę ­
kopis ten zaginął w  czasie wojny i dostał 
cię do Am eryki, skąd go prawy właściciel 
odzyskał.

—  Firma Rudolf Mosse wpadła na ory­
ginalny sposób zabezpieczenia się przed 
ewentualnemi stratami na wydawnictwie 
bibljoteki esperantystycznej. Ogłosiła 
mianowicie subskrypcję na bibljotekę, po 
mk. 16.— , przyczem zaznaczyła, że o ile 
ilość abonentów nie osiągnie cyfry 
10.000, pieniądze zostaną prenumerato­
rom zwrócone. Rzeczywiście, interes ten 
nie może przynieść żadnych strat, a w 
każdym razie zapewnia znaczne zyski, 
wypływające z operowania przez kilka 
miesięcy cudzemi pieniędzmi,

—  Piotr Masclaux w artykule, ogło­
szonym w „Mercure de France" z dn. 15 
sierpnia ubi. r, p. t, „Idea „Fausta", udo­
wadnia, że pomimo dwudziestu tysięcy 
tomów, które N iem cy napisali o „Fau­
ście", nikt nie zrozumiał jego idei prze­
wodniej. Masclaux twierdzi, że klucz do 
zrozumienia „Fausta" znajduje się w 
„N ocy  Walpurgji": „Faust" przedstawia 
odwieczną walkę ciemności ze światłem, 
a w słynnym „epizodzie geologicznym" 
lub, jak go Masclaux nazywa, „kosmolo­
gicznym", jesteśmy świadkami narodzin 
światła, które tryska z głębin nocy - 
matki.

—  W ie lka  firma wydawnicza w  Pra­
dze czeskiej „Aventm um " zwróciła  się do 
znanego poety i krytyka Ottokara F i ­
schera z propozycją przygotowania do 
druku kompletnej edycji dzieł Goethego 
w języku czeskim.

—  „C rom w ell"  W iktora Hugo nigdy 
nie był wystawiony. Obecnie Gustaw 
Simon, wykonawca testamentu wielkiego 
poety, przystosował ten utwór do w a­
runków scenicznych, tak że istnieje mo­
żliwość, iż będzie on zagrany przez „K o- 
medję Francuską" w setną rocznicę ro ­
mantyzmu.

—  Na odrestaurowanie domu Balzaka 
w Paryżu księgarz Gabrjel W ells  z N o ­
wego Yorku przeznaczył pięćdziesiąt ty ­
sięcy franków. Księgarz obawia się, że 
dom wielkiego pisarza ulegnie zniszcze­
niu, i oświadcza, że gotów  jest podwoić 
sumę, jeżeli zajdzie tego potrzeba.

—  Puścizna po Ryszardzie Dehmelu 
ma być zakupiona przez senat hamburski 
za 40.000 mk, Puścizna, która chwilowo 
pozostanie we władaniu wdow y po pi­
sarzu, składa się ze szkiców, rękopisów, 
listów i t. d.

—  Herman Stresau pisze w marcowym 
zeszycie miesięcznika „D ie  Literatur" o 
dramatach Pirandella.

—  W  ciężkiem położeniu materjalnem 
znajduje się paryskie muzeum etnogra­
ficzne Trocadero, otrzymujące od rządu 
osiem tysięcy rocznej zapomogi, W  tych 
warunkach trudno dziwić się, że czter­
dzieści tysięcy przedmiotów, przyw iez io­
nych z A fryk i, nie zostało jeszcze rozkla- 
syfikowanych.

Rozmowa z dr. Tadeuszem Szydłowskim
Dr. Tadeusz Szydłowski, jeden z w y ­

bitnych u nas historyków sztuki, docent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i konser­
wator okręgu krakowskiego, należy do 
rzędu badaczów, umiejących połączyć 
wielostronność zainteresowań z pogłębie­
niem tak licznych poruszanych przez sie­
bie tematów'. Jego działalność naukowa 
rozpoczęła się od studjów nad twórczo­
ścią W ita  Stwosza (m. in. „W it  Stwosz 
w  świetle badań naukowych i pseudo­
naukowych" oraz „O  W ita  Stwosza oł-

—  Pierwsze, o kościele w  Asyżu, wyji- 
dzie prawdopodobnie w tymi jeszcze ro ­
ku pod jesień w  związku z siedemsetle- 
ciem św, Franciszka, Dzieło o zabytkach 
romańskich miałem zamiar wydać jako 
część publikacji, w  której konserwatoro- 
w ie poszczególnych okręgów opracowali­
by najcenniejsze zabytki architektury, 
podlegające ich opiece; w razie jednak, 
gdyby publikacja ta do skutku nie doszła, 
wydam swoje studjum osobno.

—  Jgk się pozatem przedstawia stan

fot. Brzozowski
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tarzu marjackim i jego pierwszym w y ­
glądzie"). Przyszły następnie prace z 
dziedziny inwentaryzacji zabytków, w ią­
żące się z konserwatorską działalnością 
Szydłowskiego podczas wojny na terenie 
okupacji i w b. zaborze austrjackim 
(„Ku'ny Polski", „D zw ony starodawne" i 
„Dwór w Rogow ie").

Z kolei wydane zostało dzieło, opra­
cowane wraz z Tadeuszem Stryjeńskim, 
a dotyczące działalności architektonicz­
nej Kubickiego („O  pałacach wiejskich i 
dworach z epoki po Stanisławie Augu­
ście i budowniczym królewskim Jakóbie 
Kubickim"), po niem zaś przyszła rozpra­
wa o słynnym Józefie Strzygowskim i 
jego najnowszych teorjach z dziedziny hi­
storji sztuki („O Józefie Strzygowskim 
i jego' walce z humanizmem"). Ostatnio 
wreszcie,, w  serji monografij artystycz­
nych, wydawanych przez księgarnię G e ­
bethnera i Wolffa, wyszła książka o Jac­
ku Malczewskim,

Dr, Szydłowski wygłosił niedawno na 
uniwersytecie warszawskim cykl w yk ła ­
dów t, zw. zleconych. Korzystając ze 
sposobności, poprosiłem dr. Szydłowskie­
go o nieco wiadomości, dotyczących jego 
prac obecnych i zamierzonych, oraz dzia­
łalności naukowejf. Rozmowa dotknęła o- 
czywiście przedewszystkiem celu przyja­
zdu do stolicy, mianowicie owego cyklu 
wykładów.

—  Są to właściwie dwa cykle— w yja­
śnia dr. Szydłowski,— Pierwszy dotyczy 
sztuki przed renesansowej we Włoszech 
i zatytułowany jest: ,,Giotto i początki 
włoskiego malarstwa monumentalnego", 
drugi zajmuje się również sztuką średnio­
wieczną, dotykając jednak tylko budow­
nictwa, i nosi tytuł: „Architektura ro­
mańska w  Krakowskiem i Sandomier­
skiem".

—  Jak już z samych tytułów wynika, 
łączą się te dwa cykle z obiema dzie­
dzinami działalności pana: ściśle nauko­
wą i konserwatorską,

—  Tak jest. Prelekcje o sztuce Giotta 
są właściwie skrótem wykładów, które 
prowadzę obecnie w  Krakowie; studja 
nad romańszczyzną stanowią owoc prac 
Z dziedziny opieki nad zabytkami w  po­
wierzonym mi okręgu, gdzie dzieła ar­
chitektury romańskiej liczniejsze są mo­
że, niż na całem pozatem terytorjum P o l­
ski.

—  Czy nosi się pan z zamiarem opra­
cowania tych tematów również i na p i­
śmie?

—  Nad jednem i nad drugiem dzie­
łem pracujię właśnie obecnie. Ze studjów 
nad Giottem wyłania się praca, która po­
święcona będzie kościołowi św, Franci­
szka w  Asyżu, jako kolebce włoskiego 
malarstwa monumentalnego; studja nad 
zabytkami architektonicznemi z epoki ro- 
mańszczyzny na terenie ziemi krakow­
skiej i sandomierskiej są tematem pracy 
następnej!, którą przygotowuję,

—  Czy wydania tych dzieł spodzie­
wać się można w  niezbyt dalekiej p rzy­
szłości?

prac pana z dziedziny konserwacji 
zabytków?

—  W ie lką  przeszkodą do racjonalne­
go prowadzenia tych prac jest zupełny 
brak odpowiednich kredytów. Skromny 
fundusz, którym rozporządzam na wy jaz­
dy i totografje, oraz brak personelu po­
mocniczego uniemożliwia prowadzenie 
systematycznej inwentaryzacji; z koniecz­
ności wrięc ograniczać się muszę do za­
gadnień czysto praktycznych, t, zn, do 
odbudowy zabytków lub ochrony ich 
przed zniszczeniem. Roboty  tego rodza­
ju, zasługujące na uwagę ze stanowiska 
historji sztuki, prowadzone są obecnie 
przedewszystkiem w  Sulejowie, gdzie dą­
żę do rekonstrukcji romańskiego wyglądu 
kościoła i gdzie udało mi się już przy­
wrócić wygląd pierwotny jednej z naw; 
z innych ważniejszych objektów, któremi 
się obecnie zajmuję, na wymienienie za­
sługuje gotycko-renesansowy ratusz w 
Tarnowie, oraz cenny kościół gotycki w  
Szczepanowie,

—  Jak przedstawia się odbudowa 
słynnego kościoła w  Wiślicy, zniszczone­
go podczas wojny?

—  Kościół jest już szczęśliwie odre­
staurowany prawie w  całości, rekonstruk­
cja sklepień w nawie jest już na ukończe­
niu, rozpoczyna się ponadto restauracja 
dzwonnicy Długoszowej.

—  Z pośród tak licznych zaintereso­
wań pana w  dziedzinie historji sztuki —  
które odczuwa pan jako najbliższe sobie?

—  Jak to zwykle bywa', najbardziej 
leży mi na sercu zagadnienie, od którego 
rozpoczęła się działalność moja w  dzie­
dzinie historji sztuki, mianowicie —  
wciąż jeszcze niedostatecznie wyjaśniona 
sprawa W ita  Stwosza,

—  Czy nosi się pan z planami dal­
szych prac w  tej dziedzinie?

—  Dawne swoje opracowanie ołtarza 
marjackiego uważam za studjum wstępne, 
po którem przyjadą inne, dotyczące po­
zostałych dzieł w ielkiego snycerza.

—  Czy w planie prac studja te stoją 
na miejscu najbliższem po zamierzonych 
dziełach o kościele w  Asyżu i zabytkach 
architektury romańskiej?

—  Przedtem mam zamiar wykończyć 
studjum o Wyspiańskim, które przezna­
czone jest do serji monografij artystycz­
nych, wydawanych przez Gebethnera i 
W olffa. Dla tej samej firmy wydawniczej 
przygotowuję również obszerną monogra- 
fję o Malczewskim, książka bowiem, k tó­
ra ukazała się tam ostatnio, jest dopiero 
studjum wsłępnem i stanowi właściwie 
skrót pracy, drukowanej niedawno w  
„Przeglądzie Warszawskim",

wh.

C a me r a  o b s c u r a  

na str.  6

K a ż d y ,  k t o  p o z y s k a
dla „W iadomości L iterackich" nowego 
prenumeratora, ma prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  w y b o r u  dwóch opra­
wionych tomów z niżej przytoczonej l i ­
sty. Administracja „W iadom ości" p rze ­
każe książki po otrzymaniu odpowied­
niego zawiadomienia i wpłaceniu prenu­
meraty bezpośrednio w  administracji, 
zwykłą drogą pocztową lub do P. K. 0 . 
(8,515), Cena katalogowa tomu wynosi 

od zł. 1.90— 2.20.

Bourget. Dramat w  wielkim świecie, 2 to ­
my. —  t’Serstevens. Romantyczny w łó ­
częga, —  Winawer. Doktór Przybram. —  
Delarue-Mardrus. Obok miłości. —  M a­
kuszyński. Piąte przez dziesiąte. —  Hu­
sarski. Malarstwo nowoczesne, —  M eri­
mee, Kolomba. —  Strug. Z powrotem, —  
Wilton. Ostatnie dni Romanowów. —  
Cazotte, Djabeł zakochany. —  Balzac. 
Honoryna. —  Perzyński. Do góry nogami.
—  Hutchinson. Taka to i wolność. 2 to ­
my. —  Makuszyński. Bezgrzeszne lata. —  
Gerbault. Sam przez Atlantyk, —  Ibanez. 
Czterech jeźdźców Apokalipsy. 2 tomy.
—  Orkan. Komornicy. —  SzelągowskL 
Polska współczesna. —  Lagerlof. W yrzu ­
tek. 2 tomy. —  Loti. Zjawa Wschodu, —  
Bennett. W ielk i człowiek, 2 tomy, - -  
Doyle, Wspomnienia i przygody, 2 tomy.
—  Melcer-Rutkowska. Turcja dzisiejsza.
—  Caine. W ielk i Mendoza i mała senori- 
ta, 2 tomy, —  Rygier-Nałkowska. M ał­
żeństwo. —  London. Miłość życia, 2 to ­
my. —  Ibanez. Ziemia zdobywców. 2 to ­
my. —  Gauguin. Noa Noa. —  Daniłowski. 
Tętent. —  Bourget. Sens śmierci. —  Pe­
rzyński. Uczniaki. —  Bedier, Dzieje Try-

stana i Izoldy.

Dalsze premia dla abonentów 
„ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h  
50-25°l» zniżki
na szeregu cennych wydawnictw

W  ciągu kwietnia wszyscy prenume­
ratorzy „W iadomości L iterackich" ko­
rzystać mogą na niżej wyszczególnionych 
wydawnictwach ze zniżki 50— 25%. P re ­
numeratorzy, którzy opłacili prenumeratę 
po dzień 1 lipca b, r., mają prawo* wyboru 
książek do wysokości zł, 50 ceny katalo­
gowej,— którzy opłacili prenumeratę po 
dzień 1 października b. r.— do zł. 100,—  
którzy opłacili prenumeratę po dzień 1 
kwietnia 1927 r.— do zł. 200, Należności, 
po potrąceniu odpowiedniego % , należy 
wpłacać na rachunek „W iadomości L ite ­
rackich" w  P. K, O. (8.515), bezpośrednio 
w administracji pisma (Warszawa, Bodue- 
na 1) lub przekazywać zw yk łą  drogą 
pocztową. Przesyłka odbywa się na koszt 
administracji.

50°|o
Iłłakowicz. Śmierć Feniksa 1.—
Iwaszkiewicz. Dioniz je 1.60
Lechoń. Karmazynowy poemat 1.60
—  Srebrne i czarne 4.—  
Piłsudski. O wartości żołnierza le-

gjonów 1.50
—  Rok 1863 1.20
—  Wspomnienia o Gabrjelu Naru­

towiczu 1.50
Piłsudski i Miles. Naczelni w odzo­

wie 2.50
Rimbaud, przekład Iwaszkiewicza

i Tuwima. Poezje 2.—
Shaw. Cezar i K leopatra 2.—
Słonimski. Droga na Wschód 1.—
Whitman. T rzy  poematy 1.40
Wierzyński, Pamiętnik miłości 6.—
—  W ie lka  Niedźwiedzica 2,60
Wilde. Tragedjia florencka 2.—
Zieliński. Starożytność antyczna a

wykształcenie klasyczne 0.40

45%
Broniewski. Wiatraki 
Liebert. Druga ojczyzna 
Shaw. Święta Joanna

3.50
3.—
4.80

40%
Zieliński. Chrześcijaństwo starożyt­

ne a filozofja rzymska
—  Idea Polski w  dziełach Sienkie­

wicza
—  Piękna Helena

35
Conrad. Korsarz, Powieść 
Iwaszkiewicz. Kasydy 
—  Księżyc wschodzi. Powieść 
Nałkowska. Dom nad łąkami. P o ­

wieść
Strug. Pokolenie Marka Świdy 
Wierzyński. W rób le  na dachu

0.40

0.40
0.80

6.—
3.50 
6.—

4.80
7.50 
3.60

30
Bennett. Miłość uświęcona i mi­

łość wolna. Powieść 4.—
Krupiński, Pieśń o Józefie Piłsud­

skim, Antologja 2.50
Wittlin, Wojna, pokój i dusza poety 3.60 
Zieliński. Hermes Trzykroć W ie lk i 1.80
—  Rzym i jego religja 2.50
—  Świat antyczny a my 3.—
—  T rzy  studja o M ickiewiczu 2.—
—  Z ojczystej niwry 3.—

25%
Krywult. Historja powszechna i

Polski 7,—
Zieliński. Z życia idej 12.—
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Odczyty Antoniny Brzozowskiej
F l o r e n c j a ,  w  marcu 1926.

Odczyty, jak lampy naftowe, i subjek- 
tywizm w sztuce, należą stanowczo do 
przeszłości, zastąpione przez e lektrycz­
ność z kinematografem, bardziej ekspre­
syjnym i mniej męczącym umysł. P re le ­
gent a la mode, bardzo sławny w  bom- 
bastycznych salonach wielk iego świata, 
o świcie naszego dynamicznego wieku —  
umarł i zapomniany został przez w ięk-

A N T O N IN A  BRZOZOWSKA  
rysunek Roberta Passaglia

szość. Elegancki świat zaspokaja swe po­
trzeby kulturalne uczęszczając na pre- 
mjery teatralne, koncerty, czytając „m a­
gazines" i unikając starannie sal odczy­
towych, gdzie od czasu do czasu jakiś 
nieznany i spóźniony profesor mówi na 
temat ruin i zgasłych ideałów;. N ic  nie 
pomaga oficjalne wskrzeszenie mody z 
przeszłego wieku, która powraca dziś do 
nas z Paryża, ani też  pewien neo-puryzm, 
k tóry  poprzez wszystkie kierunki ducho­
we, artystyczne i polityczne zdaje się 
głównie utrwalać i zadowalniać pewną 
tęsknotę za minionem wczoraj;.

W ie lk i sukces, jaki odniosła w  lutym 
dr. Antonina Brzozowska, która rozpo­
częła we Florencji cykl odczytów  z dzie­
dziny historji Polski, nie zaprzecza temu, 
co wyżej powiedziałem, przeciwnie —  
nadaje większą jeszcze wartość czysto 
artystycznym zasługom prelegentki, za­
sługom, którym wyłącznie odczyty  jej 
zawdzięczają swe powodzenie.

Głęboka znajomość tematu, niepo- 
zbawiona subtelnej dyscypliny, która ją 
ożywia, i chroni od niebezpiecznej c ięż­
kości, osłania grę kontrastów i silnie cy ­
zeluje istotne zarysy traktowanego przed­
miotu, —  występuje w  przemówieniach 
p. Brzozowskiej w  doskonale skonstruo­
wanej formie, w  pełnem i kompletnem 
opanowaniu przedmiotu; zupełnie jak w 
owych obrazach odrodzenia, o których 
nieznany kronikarz współczesny pow ie ­
dział, iż podstawa ich jest równowaga. 
Istotnie poczucie równowagi i  proporcyj, 
synteza całości i barwność szczegółów 
cechują odczyty  p. Brzozowskiej, męska 
siła rzeźbiarza i jasność jest największym 
jej darem.

N ie  należy jednak sądzić, że kieru­
nek czysto artystyczny, który tak zdobi 
odczyty p. Brzozowskiej, nie jest hamo­
wany doskonałem poczuciem granic, ani 
też, że są one tak symetryczne, iż da- j  

łyby  się odczytać naodwrót.
Doniosłość poruszanych tematów w i­

doczna jest choćby z pochwał, na które 
zdobyła się nawet oficjalna krytyka pism 
florenckich.

Robert Passaglia.

M u zyka
—  Interesującą książkę o Liszcie na- ! 

pisał znany krytyk francuski Guy Pour-
tales,

—  Studjum muzyczne teatru Stani­
sławskiego pracuje teraz nad „Borysem 
Godunowem", w  którym Szaliapin nie b ę ­
dzie śpiewał. Jest to „Borys Godunow" 
wedle oryginalnej partytury i tekstu Mus- 
sorgskiego, zanim Rimskij - Korsakow 
przystosował go do wymagań wielk ie j o- 
pery. Bohaterem będzie tu naturalnie 
lud.

—  W  medjolańskiej „Sca li"  wystaw io­
no pośmiertną operę Pucciniego „Turan- I 
dot".

—  W  Karlsruhe odbyła się premjera 
opery Zygfryda Wagnera „A n io ł  pokoju", 
napisanej przed dziesięciu laty.

—  W  Kopenhadze wystawiono operę 
Sibeliusa ,,Burza" (libretto według Szeks­
pira).

—  Kom pozytor włoski Frazzi opraco­
wuje operę „K ró l L ir "  według Szekspira.

—  Ryszard Strauss dyrygować będzie 
na premjerze „Salom e" w  operze pary­
skiej,

—  W  W enecji wystawiono operę m ło­
dego kompozytora włoskiego Robbiano, 
której libretto zaczerpnięte jest z „An n y  
Kareniny".

—  W  operze moskiewskiej grają obec­
nie ludowy dramat muzyczny leningradz- 
kiego kompozytora nazwiskiem Paszczen- 
ko p, t. „Orlinyj bunt". L ibretto osnute 
jest na buncie Pugaczowa i utrzymane o- 
czywiście w  duchu sympatycznym dla Pu­
gaczowa,

—  W  Wiedniu zmarł w  93-im roku 
życia Juljusz Epstein, ongiś znakomity 
pianista, przyjaciel Brahmsa i Joachima.

—  Syn Ryszarda Wagnera, Zygfryd, 
w ypow iedzia ł się w  ostrych słowach 
przeciw jazz . bandowi.

Polska zagranicą
—  Z, L. Zaleski wygłosił w paryskim 

instytucie slawistycznym szereg odczy­
tów  o teatrze mistycznym Słowackiego.

—  Ukazało się trzecie wydanie „F a ­
raona" Prusa w  języku esperanckim 
w znakomitym przekładzie Kabego (dr. 
K. Bein). W krótce  mają wyjść z druKu 
„Chłopi" Reymonta w  przekładzie p. 
Kronenberga.

—  Dn. 24 marca b. r. Stanisława H u­
lanicka wygłosiła w  Sorbonie odczyt 
o twórczości Żeromskiego,

—  Znany poeta K łym  Połiszczuk prze­
kłada na ukraiński „Przedwiośnie",

—  Berlińska „Deutsche Rundschau" z 
dn. 19 lutego b. r, przynosi artykuł p, t. 
„W ładys ław  Reymont i źli N iem cy". G a ­
zeta niemiecka pisze, że znaną jest rze ­
czą, iż szereg autorów, jak Maeterlinck, 
Romain Rolland, dAnnunzio, zawdzięcza 
swą wszechświatową sławę propagan­
dzie niemieckiej, D otyczy  to również 
Reymonta, któremu niemiecki przekład 
„C h łopów " przyniósł nagrodę Nobla, a 
który sam powiedział w  wywiadzie, że 
rozpowszechnienie tej książki było skut­
kiem rozporządzenia, zalecającego ją 
urzędnikom okupacyjnym jako źródło 
w iedzy o Polsce.

—  W  najbliższym czasie ukaże się an­
gielski przekład „Ziemi obiecanej" R e y ­
monta.

—  W  bibljografj; „Les Nouvelles L itte- 
raires" z dn, 20 marca b. r. t. III prze­
kładu „Ch łopów " figuruje w  dziale l ite­
ratury,.. skandynawskiej.

—  „Les Anna les" z dn, 21 marca b. r, 
umieszczają artykuł Marji Kasterskiej 
o dwóch księżniczkach francuskich na 
tronie polskim: Marji Ludwice i Marji 
Kazimierze.

—  U  Berger-Levrault w  Paryżu uka­
zała się książka Piotra Boye p. t, „D wór 
polski w Luneville (1737— 1766)".

—  W  nowem wydawnictwie „M en- 
schen, Volker, Ze iten" zapowiedziana 
jest biografja Stanisława Augusta przez 
Ottona Forst de Battaglia. W  tem sa­
mem wydawnictwie piszą m. in., Ferrero 
o Juljuszu Cezarze i M ereżkowskij o N a ­
poleonie.

—  Ostatnio ukazał się szereg artyku­
łów Ottona Forst de Battaglia w pismach 
niemieckich, W  berlińskiej „Germanii" p i­
sze dr. Battglia o ostatnich książkach z 
dziedziny współczesnej polskiej historji 
politycznej („Geschichtsschreiber des 
neues Polenstaates"): Tommasini, Dm ow­
ski, Sobieski, Biliński, Bobrzyński, Sro­
kowski, Piłsudski, Szeptycki, Askenazy, 
Filasiewicz, Kumaniecki, Sokolnicki. „ L i ­
terarische Blatter der Kólnischen Volks- 
zeitung" z dn, 11 marca b, r, przynoszą 
artykuł p, t. „Literarische Zeitwende in 
Polen?", gdzie w  skrócie omówiona zo ­
stała powojenna literatura polska, przy- 
czem grupę „Skamandra" zw iązał autor 
z wpływami,., Jules Romainsa, W reszcie  
w berlińskim „Der Bund" z dn, 25 marca 
b. r, znajdujemy feljeton p. t. „Ossendow- 
ski",

—  M arcowy zeszyt „D ie Literatur" za­
wiera nowy list polski Hermana Sternba- 
cha. Poza omówieniem szeregu dzieł o 
charakterze politycznym (Dmowski, A -  
skenazy, Biliński, Sokolnicki, Kucharzew- 
ski), puścizny literackiej Reymonta i po­
wieści Nałkowskiej „Dom nad łąkami", 
list przynosi streszczenie ostatnich po le ­
mik literackich w  Polsce: o „Pana Tadeu­
sza" i o „Przedw iośn ie". Sternbach pod­
nosi z entuzjazmem artykuły Bronowicza, 
drukowane w „Skamandrze", pisząc o 
poetyckiej intuicji krytyka, idącej w  pa­
rze ze zdolnością do syntezy.

—  W  dodatku do „Kólnische Volks- 
zeitung" z dn, 21 lutego b, r, pojawiła 
się „próba syntezy" Ottona Forst de 
Battaglia p>. t, „Polnisches Schrifttum der 
Gegenwart",

—  Nakładem „Der Gra l" ukaże się 
obszerna praca Ottona Forst de Battaglia 
p. t, „D ie polnische Literatur der G e ­
genwart",

—  C. J. zamieszcza w  „Journal des 
Debats" z dn. 10 marca b. r, notatkę 
o francuskich pracach trzech filo logów 
polskich (Przeworski, Klinger i Pop ław ­
ski), umieszczonych w  czasopiśmie „Eos".

—  Dziennik teherański „ Iran" wydaje 
na 3-go maja numer polski, gdzie m. in. 
ukaże się artykuł Stanisława Balińskiego 
o współczesnej poezji polskiej.

—  Stanisław Baliński, sekretarz po­
selstwa polskiego w  Teheranie, został 
wybrany na członka honorowego tam­
tejszego Klubu Poetów , Pisarzy i M uzy­
ków  Perskich. Jest to pierwsze i jak 
dotąd jedyne odznaczenie tego rodzaju, 
osiągnięte przez Europejczyka.

—  „Die Literarische W e lt "  z dni. 19 
marca b. r„ donosi: „W ed ług informacyj 
departamentu stanu w  Waszyngtonie 
rząd polski zalecił prasie polskiej wstrzy­
manie się od pisania o filmach amery­
kańskich".

—  V, Dresler omawia w  „Prager 
Presse" z dn. 11 marca b, r. ostatnie to ­
my poezyj Kasprowicza, Zegadłowicza, 
Szatudyngera oraz I. K, Iłłakowicz.

—  „Candide" z dn. 11 marca b, r. 
przynosi jedną z najświetniejszych nowel 
W łodzim ierza Perzyńskiego p. t. „Pour 
etre bandit" w  przekładzie Pawła 
Rongier,

—  W  „Com oedia" z dn. 21 marca h, r, 
znajdujemy artykuł M. W oronieckiego 
o jubileuszu Solskiego i „Hetmanie Żół­
k iewskim" Brończyka.

—  Dn. 15 marca b, r, w  klubie ,,Ca- 
meleon" w  Paryżu odbył się wieczór 
współczesnej muzyki polskiej z udziałem 
p. Mirskieji Tego samego dnia odbył się 
koncert Józefa Śliwińskiego w  Konser- 
watorjum, a następnego —  Huberman grał 
w Operze.

—  „Berliner Volkszeitung" z dn, 24 
lutego b. r. zamieszcza wspomnienie R o ­
ma Landaua o Zaku, Krytyk  pisze: 
„ W  sztuce swej stworzył dla niego sa­
mego niedostępną harmonijną jedność 
wszystkich pierw iastków życia".

—  Nr, 2 hamburskiego miesięcznika 
„Deutscher B o te "  przynosi wspomnienie 
o Eugenjuszu Zaku pióra Roma Landaua,

O dekoracjach uv „Róży”
Inscenizacja plastyczna „R ó ż y "  przed­

stawiała w samem swem założeniu nie­
bezpieczną trudność. Narzucał się na 
p ierwszy rzut oka dylemat: autor czy no­
woczesna scena? Charakter plastycznej 
wizji Żeromskiego w  „R ó ży "  ma swą zde­
cydowaną linję, jest romantyczno-impre- 
sjonistyczny, a charakter wizji Pronasz­
ków  i ich stanowisko programowe —  to 
scena konstruktywna. M iędzy  temi dwo­
ma odrębnemi gatunkami koncepcji plas­
tycznej musiał nastąpić skok, Pronaszko­
wie dokonali go niezmiernie szlachetnie 
i z g łęboką myślą. Zrozumieli p rzede­
wszystkiem, że pietyzm wobec szczegó­
łów  może zgubić ideę, Że musi być do­
konana operacja na zewnętrznych czyn­
nikach, jeżeli wogóle ma nastąpić zak­
tualizowanie utworu i ujawnienie warto­
ści w nim tkwiących. U ję li  „R ó ż ę "  nie od 
zewnątrz, nie od strony opisów, dodanych 
przez autora do swego utworu, ale za­
chowując z nich to co konieczne, stanęli 
na stanowisku samej idei utworu, w ydo­
byli jego wewnętrzny charakter i na zgo­
dności z nrn, na zgodności zatem naj­
istotniejszej1, oparli realizację plastyczno- 
sceniczną,

W  ten sposób doszli do idei monu­
mentalności, która zdaje się być naczel- 
nem hasłem całego plastyczno-sceniczne- 
go ujęcia. Stali się lapidarnie małomówni, 
przeprowadzili maksymalne uproszczenie 
w  kompozycji szczegółów  i całości i osią­
gnęli zmonumentalizowanie i zarchitekto- 
nizowanie sceny,

W  urzeczywistnieniu jednakże tej pod­
stawowej i niewątpliw ie słusznej zasady 
ujawnia się częstokroć coś, co wydaje 
się nieporozumieniem. Zdarza się, że P ro ­
naszkowie zajmują przestrzeń sceny dla 
swych b loków  architektonicznych. Zapo­
minają jak gdyby o tem, że ich obow iąz­
kiem jest budowanie przestrzeni dla 
aktora. Sami zaludniają scenę piętrzą- 
cemi się zwałami. I tworzą przytem b ry ­
ły  tak w  sobie zamknięte, tak samowy­
starczalne w  swej monumentalności, że 
aktor staje się czemś przyczepionem do 
ich powierzchni, czemś, co tłucze się 
bezdomnie między kantami. Bloki P ro ­
naszków nie wchłaniają aktora w  siebie, 
one go wyrzucają na zewnątrz. N ie sta­
nowią dla niego oparcia i obramienia, 
ale pozwalają mu tylko piąć się po swoich 
zboczach, Pronaszkowie tworzą w  da­
nym wypadku tak jak tw orzy  plastyk, 
rzeźbiarz: zużytkowuje istniejącą p rze ­
strzeń, aby w  nią wkomponować bryłę. 
N ie  tworzą tak, jak przedewszystkiem 
tworzyć musi architekt: posługuje się
bryłą, aby przez nią ukształtować prze­
strzeń. I tkw ią w  tem ujęciu dwa nie­
porozumienia: chodzi bowiem nietylko
0 to, aby bryła nie dominowała zbytnio 
nad przestrzenią, ale chodzi także o ro ­
dzaj jej ukształtowania. Mimo całą mo­
numentalność musi ona być taka, aby 
przedewszystkiem stanowiła obramienie
1 podział przestrzeni, aby tę przestrzeń 
sceniczną kształtowała. Inaczej —  odrzu­
ciwszy panowanie malarskości nad sce­
ną —  popadniemy w  drugą krańcowość: 
w  panowanie rzeźbiarskiego bloku, A  jed­
nak scena musi być przedewszystkiem 
miejscem dla słowa i ruchu, dla aktora.

Dwa pierwsze obrazy „R ó ży "  stano­
w ią jaskrawy przykład tego właśnie uję­
cia, Pod  Cytadelą, Na scenie jest ciasno, 
i aktor ginie w spiętrzeniu bloków; jego 
drobna figurka nie może dorównać groź­
nej1 prawidłowości tego, co jest poza 
nim. Tak  możnaby ewentualnie postąpić 
w sztuce, w  której chodziłoby o wybitne 
zaakcentowanie jakiegoś dominowania 
„logosu" nad człowiekiem, w  której 
chcianoby właśnie uplastycznić drobność 
i niewystarczalność tego, co personifikuje 
aktor, A le  tu, na scenie, jest Bożyszcze, 
Ono jest już ową najwyższą ideą sperso- 
nifikowaną i uaktywnioną. I ginie p rzy ­
tłoczone, śmieszne w  swej małości, nie 
uratowane ani płaszczem (tak mało zresz­
tą monumentalnym w  swej sylwecie), ani 
koncentracją światła (za słabą), Przytem 
żołnierz moskiewski —  za drobny —  nie 
ma siły symbolu, i szubienica tak samo —  
jak huśtawka. Słowem, niema stopnio­
wania akcentów, skala narzucona przez 
dekoracje jest za wielka, nie liczy się 
z granicami możliwości aktora. A  cela? 
Cela przedewszystkiem nie jest „celą", 
t. zn. nie sugeruje zamknięcia. Jeśli ta 
scena jest w  zasadzie mniej „zabloko­
wana", to jednak przestrzeń sceniczna 
niewiele na tem zyskała. Ściana tła jest 
biała, wysunięta mocno na przód sceny, 
zamknięta od góry wypukłym łukiem; 
działa to zgodnie w  ten sposób, że od­
pycha aktora, odrzuca go od siebie, a nie 
obejmuje i zamyka, N ie  wiem, czy zre­
zygnowanie z perspektywicznego efektu 
(choć bardzo ładnego) przy ukazaniu się 
Krystyny nie uratowałoby momentów 
dla danego obrazu jednak bardziej za­
sadniczych.

N ie  chodzi mi tu zresztą o ana­
lizę poszczególnych obrazów. P rzy ­
taczam „fakty  konkretne" jako obro­
nę przed ewentualnym zarzutem go- 
łosłowności.

W  innych obrazach (np. „W ie ś "  lub 
„Droga") ujawnia się zresztą druga krań­
cowość: scena wprawdzie nie jest spię­
trzona blokami, ale zato jest pusta. Nie 
ginie wprawdzie przyduszona, ale pozo­
staje jednak za słabo ukształtowana 
i sformowana, za mało żywa. Przyczyna 
tego le ży  już gdzieindziej. L e ży  w  trak­
towaniu barwy i światła.

Ogromne opanowanie się braci P ro ­
naszków, którego w  imię monumentalno­
ści dokonali w brew  bogactwu swej w yo ­
braźni, sprawiło, że w  wystawieniu „R ó ­
ż y "  zniknęły ze sceny dwa czynniki: 
barwa i dynamika układu. Pronaszkowie 
ujęli „R ó żę "  jednolicie szaro, (W yjątek 
stanowi scena balu i poniekąd scena 
w hali fabrycznej). Jeśli w  tę zasadni­
czą szarość kolorytu efekty świetlne 
wprowadzały jakieś cieniowania, to były  
one bardzo skromne i nieliczne. Szły 
przytem niemal wyłącznie po linji zmia­
ny intensywności, nie zaś zmiany bar­
wy, Dlatego też całość pozostawiała w ra­

żenie długiego pasma, zanurzonego w  sza­
rości.

Łączy  się z tem sprawa statycz­
ności, względnie dynamiki. Sprawa była 
oczywiście trudna. U tw ór —  tak jak go 
na scenie widzimy —  nie posiada skon­
centrowanej akcji. N ie płynie, ale stoi. 
Poszczególne sceny nie są terenem roz­
woju działania, są raczej przekrojami sta­
nów —  obrazami. Pronaszkowie poddali 
się w  zupełności tej sugestywnej sile 
charakteru niescenicznej sztuki. I uczy­
nili to na całej linji, bez stopniowania 
i bez zmiany akcentu. Statyczną monu­
mentalnością dekoracyj, małomównością 
kolorystyczną, skromnością świetlnych 
e fektów podkreślili owo stanie utworu, 
jego niepłynność i nieaktywność. Nie 
wchodzimy w  stosunek tego typu dekora­
cyj do „R ó ż y "  jako dzieła, ale w  każdym 
razie takie ujęcie nie może być zgodne z 
zadaniem jego i n s c e n i z a c j i .  Zada­
nie to bowiem musi polegać na zdrama- 
tyzowaniu i zdynamizowaniu, na w y zy ­
skaniu najbłahszych nawet momentów 
akcji, by je uwypuklić i rozdmuchać do 
ogniskowego znaczenia. Dążność do mo­
numentalności stanęła na przeszkodzie 
właściwemu zadaniu inscenizacji, Ty lko  
że ta koncepcja monumentalności jest 
raczej architektoniczna, aniżeli scenicz­
na. Raczej zdławiono życie sceny, ani­
żeli je —  żyw e —  zmonumentalizowano.

Zresztą podstawowa i tak słuszna idea 
monumentalności napotykała w  swem 
urzeczywistnieniu na przeszkodę, o k tó­
rą się częstokroć boleśnie potykała. Tą 
przeszkodą byli —  aktorzy.

Przedewszystkiem samo wysty lizowa­
nie postaci aktora. Jest zupełnie słuszne, 
że starano się zachować pewną wierność 
historyczną. Bojownicy rewolucji utrwa­
lili się w  naszej wyobraźni w pewnej —  
ongiś aktualnej —  postaci. Podniesienie 
ich sy lwety do godności symbolu, per­
sonifikacji idei, dokonało się już nietylko 
pod działaniem czasu, ile siłą naszych 
przeżyć. Dokonał się już ów proces ska­
mienienia w  symbol, w którym ginie 
indywiduum, a pozostaje żywa tylko idea. 
Dobrze, że w  „R ó ż y "  chciano się oprzeć 
na tym wewnętrznie w nas powstałym 
symbolu, A le  była tu do pokonania w ie l­
ka trudność: bliskość tamtego okresu,
zgodność w  wielu szczegółach z naszym 
obecnym „habitus". Ta  zgodność i b li­
skość grozi zdesymbolizowaniem symbo­
lu. Grozi zindywidualizowaniem, zamie­
nieniem uosobienia na osoby. A  na to 
nie pozwala idea utworu i nie pozwala 
charakter całego scenicznego ujęcia, w y ­
rwanego z ram czasu, niehistorycznego.

Należało więc znaleźć drogę pośred­
nią. W prowadzić  z historyzmu to tylko, 
co nie zahacza zbytnio o aktualność, co 
jest kwintesencją symbolicznego wyobra­
żenia i co formalnie da się uzgodnić 
z oderwanem i bezczasowem tłem. A le  
ta praca nie została dokonana konse­
kwentnie i w  całości. Rozrywano w idzo ­
wi oczy  i duszę. Kazano jego wyobraźni 
chodzić równocześnie dwiema drogami, 
z których jedna szła na prawo, a druga 
na lewo.. Kołn ierzyk i krawatka Czaro- 
wica, folklorystyczna Nastka na tle sym­
bolicznych schodów, i t, d. i t, d, —  to 
kazało w idzow i spadać z niebezpiecz­
nych wysokości na złamanie karku. A  ry ­
cerski rynsztunek Bożyszcza? Jeśli ten 
formalnie tak bardzo niesharmonizowany 
szczegół miał służyć do wyrażenia spe­
cjalnej myśli, jeśli chciał on scharakte­
ryzować to<, co w  Żeromskimi jest z tra^ 
dycjonalnego, rycerskiego romantyzmu, 
jeśli to było usymbolizowanie stanowi­
ska reżyserów  wobec idei autora, —  to 
w  takim razie myśl była śmiała, tylko 
formalnie za słabo przeprowadzona.

Brak miejsca nie pozwala mi na ro z ­
ważanie drugiej —  i najważniejszej c zę ­
ści tego zagadnienia, mianowicie gry 
aktorów. Faktem jest, że przeżywamy 
kryzys aktorski, nietylko my w  Polsce, 
ale przeżywa go cała Europa, Nowa kon­
cepcja teatru nie znalazła jeszcze swoich 
doskonałych wykonawców.

Jakiekolw iek zastrzeżenia budzić mo­
że wystawienie „R óży " ,  to w każdym 
razie śmiałość ujęcia i sam charakter dą­
żeń inscenizatorów —  bezkompromisowy 
i odważny —  umieszcza je wysoko, o całe 
niebo wyże j od tysiącznych t, zw, „d o ­
skonałych" imprez w  kraju i zagranicą.

Ci, którym do zrozumienia wartości 
Teatru im/, Bogusławskiego potrzeba bar­
dzo „konkretnych" dowodów, muszą pa­
miętać o tem, że działalność teatru sta­
wia go w  rzędzie pierwszych scen Euro­
py. (Dowiodła tego niedwuznacznie w y ­
stawa teatralna w  Paryżu). Że dzięki 
niemu mamy coś, w czem kroczymy m ię­
dzy pierwszymi, a nie —  w  ogonku.

Stefanja Zahorska.

M ł o d y  al e  w y b i t n y  l i t e r a t  f r a n c u s k i
pragnie spędzić miesiące letnie w  za­

możnym domu polskim na wsi w cha 

rakterze nauczyciela lub lektora 

Oferty sub R. C. do administracji 
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Umm  GEBETHNER I WOLFF

T e a t r
Teatr Polski: „Kobieta, wino i dancing", 
komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyń- 
skiego; reżyserja Karola Borowskiego, 

dekoracje Stanisła Śliwińskiego,

W łaściw ie j możnaby to nazwać „F a ­
cetka, piwko i tancbuda". Ordynarność i 
trywjalność efektów  jest bowiem najwy­
bitniejszą i najsympatyczniejszą cechą tej 
komedji. Niema tu ani za dwa grosze 
t, zw, lekkości, wykwintu i elegancji, Do 
głosu przychodzi poczc iw y  ordynus, k tó­
ry pragnie za wszelką cenę rozruszać w i­
dza. Łechce go po brzuchu z jednej i dru­
giej strony, poklepuje, wykrzyw ia się, 
wygina, poci się przytem, sapie i męczy. 
A le  p. Kiedrzyński jest ambitny, nie chce, 
żeby wszyscy orjentowali się w  tej grubej 
robocie. Na trochę inteligencji, zabłąka­
nej do teatru, p. Kiedrzyński nie liczy—  
ona i tak się na tem pozna, —  ale szer­
sza publiczność niech myśli, że ma do 
czynienia z artystą. Trzeba w ięc  mówić o 
miłości, o słowikach, o patrjotyzmie, o 
tradycji dworu polskiego. Tak, trzeba bro ­
nić dworu polskiego przed nową inwa­
zją, Byli Moskale, byli Niemcy, teraz 
grozi dancing. Ta  żywiołowa, namiętna, 
płomienna nienawiść do tańca rozpiera 
piersi p, Kiedrzyńskiego, Stąd komedja.

Podobno jeden ze stałych członków 
Związku Au to rów  Dramatycznych nie 
znosi mazagranu i opracowuje pięcioak­
tową sztukę agitacyjną z Piastem, R zep i­
chą, Madejem i Hallerem jako osobami 
działającemi. Ma być wszczęta energicz­
na akcja przeciwko sleepingom. Sztukę 
na ten temat pisze podobno Krzywoszew - 
ski, powodowany zazdrością, że nietylko 
na jego sztukach jeździ się i śpi jedno­
cześnie.

W ykonanie utworu Kiedrzyńskiego 
stało na ogólnie przyjętym poziomie do­
browolnej umowy i zgody na niechlujstwo 
i szablon. Już dawno umówiono się, jak 
ma wyglądać, ruszać się i mówić niewin- 
ra  panienka, szampan"ka kobitka dzh, - 
ski porucznik i stary łowelas —  od tego 
czasu aktorzy mają święte życie. Opano­
wanie tego fachu nie wymaga t. zw. „m ę­
ki twórczej", niema tu żadnych wątpli­
wości ani niespodzianek, —  pozostaje ty l­
ko dość upokarzająca praca, połączona 
z malowaniem się, przyprawianiem sobie 
wąsów  i przychodzeniem do teatru mniej 
w ięcej przed rozpoczęciem widowiska. 
Dekorator i reżyser powinni sobie uści­
snąć ręce, podać rękę dyrektorowi, po ­
żegnać się, iść do domu i nie wracać ni­
gdy do teatru.

Teatr Letni: „Komedja wiarołomstwa",
komedja w 4 aktach E. M. Harwooda; 
przekład J. Brodzkiego, reżyserja E. Cha­
berskiego, dekoracje A. Kozłowskiego.

Komedja jak i średnia nawet powieść 
angielska ma swój obowiązujący poziom, 
Osoby, które biorą udział w  akcji, mówią 
rzeczy przeważnie rozsądne i prawdopo­
dobne. Akc ja  nie skręca się jak bicz z 
piasku, dyskretny zaś humor jest prywat­
ną własnością autora, a nie wziętym w  
komis wyświechtanym gratem,

Anglicy  są narodem taktownym i 
wstrzemięźliwym. Bohaterowie ich sztuk, 
jeśli nawet czynią rzeczy najdziwniejsze, 
nie zanurzają się nigdy w  błoto trywjal- 
ności ani też nie pozwalają sobie na fa ł­
szywy liryzm. Są to dowody zdrowia i 
ogólnego poziomu kulturalnego. W  kome­
dji angielskiej wszelkie wykroczenie 
przeciw  obowiązującym formom życia jest 
istotną śmiałością, gdyż formy te istnie­
ją naprawdęi. Można tam łamać kanony 
towarzyskie —  bo. naprawdę istnieje t. 
zw, towarzystwo. Można kpić z moralno­
ści klasy średniej— bo ta moralność istnie­
je. U nas, niestety, poziom średniej l ite­
ratury jest równie niski jak poziom kul­
turalny przeciętnego widza. W ie lka  lite­
ratura jest jak wszędzie na świecie war­
tością wszechludzką, a mała, przyziemna 
sztuka jest akurat taka, jakiej sobie te 
niziny życzą.

Za „Kom edją wiarołomstwa" czujemy 
kraj bogaty i mądrze rządzony. Jak z ilu- 
stracyj „Graphicu", przebija tu zamoż­
ność i pogoda życia. Ludzie ubodzy mają 
dobrze odprasowane spodnie, i cokol- 
w iekby się wiedziało o nędzy White- 
Chapel, w ierzy się jednak w prawdzi­
wą swobodę i wartość angielskiego życia.

Konflikt „Kom edji wiarołomstwa" jest 
zbyt błahy, aby się nad nim poważniej 
zastanawiać. Pow iedzieć  można tylko, iż 
ta komedyjka, zrobiona dla ludzkiej za­
bawy, ani na chwilę nie grzeszy przeciw 
dobremu smakowi i zmusza nas nieraz 
do uśmiechu.

Ć w i k l i ń s k a ,  niezwyciężona jak 
Nurmi, pobiją wciąż swoje własne rekor­
dy. Prześciga się w  precyzji i wdzięku 
prowadzenia dialogu. G r a b o w s k i  
dzielnie dotrzymywał kroku i przyszedł 
drugi w  dobrej formie, P.a w ł o w s k i  
odpadł na zakręcie, K o ś c i e s z a n k a  
bez miejsca.

Antoni Słonimski.

1. Czy poczta dostarcza W am  regu­
larnie „W iadomości Literackich"?

2. Czy każdy numer jest do nabycia u 
Waszego księgarza?

3. Czy „W iadomości L iterack ie" znaj­
dują się w  kiosku w  pobliżu Waszego 
mieszkania?

4. Czy wszyscy W asi przyjaciele i 
znajomi otrzymali bezpłatne okazowe nu­
mery „W iadom ości L iterackich"?

Jeżeli nie:

Interesująca artystka
Już dziś Anna R ow in  wzbudza w  nas 

podziw  i wzruszenie. Cóż z tego, że gra 
ona w  „Dybuku" zaledwie postać nie­
szczęsnej narzeczonej żydowskiej z ma­
łego miasteczka: liryzm jej w  tej rodza­
jowej sztuce urasta do granic tragicznego 
piękna. Czaruje nieskazitelnością swojej 
mowy i upaja transcendencją gestu i linji.

ANNA ROWIN

Malarskość obrazu i śpiewność kształ­
tu staje się dla niej podstawą rytmiki i 
fonetyki,

Poza osobą p. Cemacha, k tóry rów ­
nież walczy o zdobycie stylu deklamacyj- 
nego, wysuwa się gibka, kontemplacyjna, 
amor dei intellectualis, postać Anny R o ­
win, walczącej już nietylko o wyzwolen ie 
logosu starego zakonu; czujemy tu swoisty 
żywioł, który temu słowu zdobywa w a­
lory piękna. Logos i melos to dla niej 
jedno. Całą swoją postacią p, Row in  dą­
ży do usymbolizowania bohaterskich wi- 
zyj i koncepcyj.

N ie można też sobie wyobrazić lepszej 
bohaterki dla odtwarzania postaci z dra­
matów biblijnych w  ujęciu nowoczesnem, 
niźli kreacje p. Rowin,

W  tych trzech sztukach, w  których 
mieliśmy sposobność ją podziwiać, p>, R o ­
win odbija od reszty zespołu swoistością 
swojego talentu. N ie chodzi tu już bo­
wiem o* prymat sefardyjskiej czy  też 
aszkenazyjiskiej wymowy. W  głosie jej 
drga narodzenie syntetycznej melodji sło­
wa i frazesu, zwycięstwo w  walce o styl 
deklamacyjny, o fonetykę odrodzonej mo­
w y  hebrejskiej.

Znacznie bez wątpienia łatwiejsze za­
danie miała ongiś Adrjanna Lecouvreur, 
twórczyni stylu „Comedie Franęaise", 
która dając podwaliny teatrowi francu­
skiemu, miała go tow y już materjał przed 
sobą.

Pani Row in  wa lczy  jednocześnie i o 
materjał i o formę frazesu. A  że w  grze 
jej walki tej wcale się nie odczuwa, —  
świadczy to tylko o fenomenalnym talen­
cie artystki, zasilanym absolutną muzy­
kalnością głosu.

Spójrzcie na scenę płaczu w  „W ie c z ­
nym tułaczu", gdzie kobieta zatacza się 
koło ściany, wydobywając z siebie nie­
ziemskie dźwięki bólu. Tu postać jej 
przybiera kształty maski greckiej antycz­
nego teatru, będąc daleka jednak od neo- 
klasycystycznego patosu, mimo że maska 
ta pokrywa rozpętanie żyw iołów . Matka 
w  grze p. Rowin potrafi płaczem z po ­
wodu śmierci dziecka usymbolizować ból 
nad utratą zbawiciela świata. Jej płacz 
jest w tedy ogólnoludzki i wzrusza głazy,

W  jej kreacjach podświadomie objek- 
tywizuje się dążenie do syntezy Hellady 
i Judei.

„Habina" nie posiada jeszcze odpo­
wiedniego repertuaru bohaterskiego, i p. 
Rowin, składając swój talent w ofierze 
odrodzeniu antycznej mowy, daje dowód 
głębokiego idealizmu artystycznego.

Wszystko u tej czarującej artystki jest 
prostotą. Czy to będzie szał miłości, czy 
też miłości te j ofiara —  śmierć, czujemy 
prawdę artystyczną, zdobywaną ekono- 
mją wysiłków  estetycznych.

Jej panna młoda to już nie Rachela 
z „W ese la " ,  egzaltowana Żydówka sece­
sji kazimierzowskiej; kob iety p. Rowin 
zwiastują niewiastę z rodu proroków, ta­
ką jaką ją ujrzał Michał An io ł i uw iecz­
nił w  Kaplicy Sykstyńskiej.

bk.

A d  1. Reklamujcie u listonosza, 
względnie w urzędzie pocztowym!

A d  2. Pow iedzc ie  Waszemu księga­
rzowi, że jest rzeczą niesłychaną, iż nie 
trzyma „W iadom ości Literackich"!

A d  3. Zawiadomcie nasze wydawnic­
two, w jakim kiosku nie można dostać 
„W iadomości Literackich"!

A d  4. Prześlijcie nam natychmiast a- 
dresy Waszych przyjaciół i znajomych!

Egzemplarz 

„Wiadomości Literackich" 

kosztuje

80 groszy
alle w prenumeracie 

tylko

50 groszy
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Urojone maski
Stanisław Pieńkowski. Maski życia. W a r ­
szawa:, Perzyński, N ik lew icz i S-ka, 1925; 

str. 159 i lnl.

Są autorzy ciekawsi przez stanowi­
sko, jakie zajmują, niż przez za lety  pióru 
i talent. Pieńkowski niedarmo występuje 
zapamiętale przeciwko uważaniu „talen- 
tu“ za jedyną podstawę działalności p i­
sarza i za jej ostateczne usprawiedliw ie­
nie. Jest w tem więcej niż źdźbło słusz­
ności: twarde, jasno określone stanowi­
sko wobec życia, wola bezkompromiso­
wego działania —  znaczy w ięcej niż sa­
mo poszukiwanie efektu intelektualnego. 
Owa bowiem bezkompromisowość poczu­
t a ,  iż gdzieś się idzie, że istnieją barje- 
ry,, pod któremi prześlizgnąć się nie mo­
żna, —  zmusza do poważnej!, a więc istot­
nej oceny zjawisk otaczających,

To  też, jeśli idzie o krytyczne usto­
sunkowanie się Pieńkowskiego do panu­
jącej manjery gołego intelektualizowania, 
jest w ie le  prawdy w  tem, co mówi, A le  
w  swoich pozytywnych posunięciach my­
ślowych kuleje na obie nogi; —  kon­
kretność jego postulatów gdzieś się ulat­
nia. Co znamienniejsze, dzieje się tak 
właśnie dzięki względnej konsekwencji 
i wartości zasadniczych założeń.

Pieńkowski reprezentuje teorję suro­
wego arystokratyzmu i rasowości, zapo­
życzoną od skrajnych przedstawicieli 
współczesnych prądów reakcyjnych w 
Europie. M oże  najciekawsze jako sym- 
ptomat jest tu pozornie nieumotywowana 
społecznie nienawiść do chrześcijaństwa. 
W eźm y  npi. takie odezwanie: ,,Sumienie 
chrześcijańskie —  ten zatruty dar k rzy­
żacki". W  ustach nacjonalisty polskiego 
największa chyba obelga, jaką można 
pomyśleć.

A le  to jest właśnie stanowisko jedy­
nie konsekwentne. Ideał człow ieka w e ­
dług Pieńkowskiego stanowi tu ,,pan“ kla­
syczny—  władca ludzi, w  nim bowiem hie- 
rarchja tego rodzaju realizuje się w pełni 
idealnej. —  Na tej podstawie opiera się 
światopogląd, k tóry  można określić jako 
konsekwentnie antyproletarjacki. Chrze­
ścijaństwo, szczególnie w  swej pierwszej 
postaci, nosi wydatne ślady ideologji 
proletarjusza starożytności —  nędzarza 
bez podstaw ekonomicznych, k tóry  ze
swych gorzkich konieczności nędzy robi 
cnotę. Chrześcijaństwo nie było, ściśle 
biorąc, apoteozą bezsiły, ale —  strachu 
przed jej użyciem', co znowu wynikało ze 
skomplikowanego położenia proletarjusza 
starożytnego, żyjącego albo na margine­
sach gospodarki jako motłoch miej­
ski, albo w  niewolnictw ie —  zawsze 
bez możliwości jak iegokolw iek w y j­
ścia. Siła sama zostaje pojęciem wy- 
klętem —  czuje się ją, lecz użycie jej 
podrywa podstawę bytowania w  że laz­
nych kleszczach gospodarki. W  teorji
chrześcijaństwa zamknięte są doświad­
czenia wojen i powstań niewolniczych, 
z ich tragiczną dysproporcją sił działają­
cych i niemożnością zorganizowanego 
działania.

Ucisk psychiczny, pochodzący z tej 
dysproporcji1, wytwarza nienawiść do 
życia przynoszącego zło. Pozostaje wiara 
w  zaświat, której ton społeczny —  nada­
je naiwnie mściwa anegdota o Łazarzu i 
Bogaczu. Chrześcijaństwo ze stanowiska 
społecznego —  to kompromis potencjal­
nie olbrzymiej, a życiowo negatywnej ma­
sy z „panem", który zachował swoje pra­
wa realne za cenę zaprzeczenia ich war­
tości absolutnej (przypowieść ewange­
liczna o w ielb łądzie i uchu igielnem). 
Znalazł się tu rodzaj wspólnego języka 
dla Bogacza i Łazarza —  przyczem silniej­
szy akcent musiał być z natury rzeczy  po­
łożony przez Łazarza.

A le  dziś —  na drugim końcu dwuch- 
tysiącletniego łuku historji chrześcijań­
stwa —  role się zasadniczo zmieniły. Pro- 
letarjusz dzisiejszy ma rzecz, której zapo­
czątkowanie we wszystkich mitologjach 
świata dają bogowie, —  organizację. P o ­
zbył się również fałszywego strachu i 
przesądów co do siły, odkąd nauczył się 
nią władać, i nie kładzie bynajmniej naj­
silniejszych drgnień serca w  pocieszającą 
historję o zaświatowej karjerze Łazarza, 
ale odpowiada na nią twardemi słowami 
materjalistycznej ekonomiki.

Nienawiść Pieńkowskiego pozwala mu 
bardzo dokładnie odczuwać istotę chrze­
ścijaństwa i zw iązek wewnętrzny między 
niem a współczesnym ruchem robotni­
czym. A le  P ieńkowski widzi w chrześci­
jaństwie mur, który przeszkadza „panu” 
rozwinąć swą siłę i wielkość.

Rację mają jednak ci politycy obozu;, 
którzy skłonni są raczej podzielać opinję, 
iż chrześcijaństwo jest właśnie murem, 
broniącym „pana" przed zalewem mas. 
Mówić, iż rzecz się ma właśnie odwrotnie, 
to znaczy nie orjentować się w  istotnym 
układzie sił. Ostateczne wnioski P ieńkow­
skiego rozpływają się w  mętnych iluzjach. 
I wogóle  o nim i o całym tym prądzie, 
jaki na gruncie polskim reprezentuje, mo­
żna naprawdę powiedzieć, iż „królestwo 
ich nie jest z tego „świata"* A  maski, k tó ­
re Pieńkowski zdziera, należą przeważnie 
do świata urojeń.

Jako stylista Pieńkowski jest słaby i 
dość nieporadny —  zdania układają się 
niejasno: w  sposób zagmatwany. Tam, 
gdzie chce pisać ostro, agresywnie, bywa 
zarazem trywjalny. N ie  idzie tu o brutal­
ność wyrażeń. Proszę porównać styl fe- 
ljetonów Pieńkowskiego ze stylem Nowa- 
czyńskiego. Nowaczyński jest naprawdę 
mistrzem besztaniny pamfletowej, i jego 
najordynarniejsze aretinjady mają coś z 
artyzmu. U  Pieńkowskiego prawdziwy fa­
natyzm i niepodrobiona zaciekłość wyra­
ża się płasko. Andrzej Stawar.

„Wita'* T a d e u s z a  M i c i ń s k i e g o
Tadeusz Miciński. Wita, Powieść. Okład- llzątora Katarzyny Drugiej znikoma —  j Miciński z natury swojej jest i nigdy być
kę rysował Tadeusz Gronowski. Warsza- doprowadza ona do znakomitego lapsusu nie przestaje poetą, czy ubierze się w  tja-
wa, W ac ław  Czarski i S-ka, 1926; str. V II  i  w zakończeniu jednego z rozdziałów,

i lnl, i 417 i 5nL gdzie mamy, zamiast demonicznego „pa ­
rę tajemniczego maga, czy w  pokutną 
szatę proroka. P er ły  swojej poezji sypie

N O W O Ś Ć !
G E O R G E S  D U H A M E L

O  P O E Z J I
przełożył

G ABR JEL KARSKI

Odzwyczailiśmy się już od takich ksią­
żek, Zrównoważeni psychologowie, p rzy­
zwyczajeni do logiki w  „budow ie" chara­
k terów  czy  w  „rozw oju " akcji, —  w  
pierwszej chwili stajemy przerażeni w o ­
bec tej rapsodji, gdzie wszelką logikę —  
nawet „formalną" —  podeptano w spo­
sób bezwzględny, aż samo pojęcie pow ie ­
ści w  zastosowaniu do „ W i t y "  zostało 
podkopane.

Bo też to nie jest powieść. G dyby nie 
była napisana prozą, lecz wierszem, spra­
wa byłaby rozstrzygnięta. M ielibyśmy 
poemat heroiczny, mający w  literaturze 
niejednego poprzednika. Z najbliższych 
mu wymienimy „Jerozolimę w yzw o loną" 
lub „Beniowskiego". Z „Jerozolimą w y ­
zwoloną" łączy „ W i t ę "  ten sam stosunek 
do historji. Fakt historyczny zjazdu w  
Kaniowie został omotany całkowicie gą­
szczem dowolnych posunięć, wplątaniem 
w  grę sił nadprzyrodzonych i konfliktem, 
k tóry odbywa się raczej pomiędzy utajo- 
nemi siłami lub rządcami świata, niż po­
między historycznymi działaczami owej 
istotnie dość fantastycznej epoki. Sądzę, 
że zjazd kaniowski, odtworzony w  swej 
ścisłej historycznej realności, nie w yda ł­
by się nam mniej malowniczy i niepoję­
ty, niż fantazja Micińskiego:, gdzie nie- 
brak i swoistej A rm idy  i władającego si­
łą nadprzyrodzoną Ifmena, Jak Tasso 
czy Ariosto, Miciński wkłada w  poemat 
całą swoją erudycję, ze stanowiska w. X X  
sądzi i rozumie sprawy w. XVIII ,  popeł­
niając równą tamtym omyłkę historycz­
ną. Przenosi poprostu akcję rozbioru 
Polski do w. XX, i aż dziwno, że nie w pro­
wadza czasami aeroplanów i samocho­
dów, które byłyby plastycznem dopełnie­
niem akcji, —  skoro np,, opisując takie 
np. Stawiszcza, daje im za mieszkańców 
współczesne nam rodziny Horochów, 
Przecławskich i Berezowskich. Ta  pasja 
wkładania całej swojej wiedzy, m ów ie­
nie przy lada okazji o wszystkiem, co wie 
autor na dany temat, musi czasami —  
trzeba przyznać —  zirytować. P rzy  poe ­
tyckim opisie ob łoków  nie zapomni o 
wzmiance, że „w  naturze niema barwy bia­
łej, zawsze są iradjacje", a w  poetyckim 
obrazie smutnych czasach Augustów do­
daje: „opisują to pamiętniki K itow icza", 
Erudycja to dziecinna, i popisy jej są 
naiwne —  tracimy zresztą do niej wszel­
kie zaufanie, gdy schwytamy Micińskiego 
na tem, że bunt Stienki Razina uparcie 
umieszcza w  czasach Katarzyny, że step 
pokrywa się czerwonemi kwiatami tulipa­
nów, wyprawa wiedeńska króla Jana od­
bywa się w  r. 1698 (to może być zresztą 
pomyłką zecera), a za Katarzyny stoi 
przy Ław rze  Peczerskiej olbrzymia w ie ­
ża, zbudowana przez M ikołaja I. Erudy­
cja, jak zawsze każda erudycja, okazuje 
się zawodna. Nadaje ona jednak właśnie 
ten ton charakterystyczny chęci umiesz­
czenia wszystkiego w ciasnych ramach 
zakreślonych przez temat, Arjostyczność 
poematu jest najjaskrawszą cechą książki, 
ale jest jedna kwestja, która stanowi o 
ogromnej zasadniczej różnicy. Oto dla mi­
strzów włoskiej oktawy naruszanie logiki 
faktów historycznych, logiki praw natury, 
logiki wewnętrznej charakterów, jest źró ­
dłem czarownej i rozkosznej zabawy. To  
uniesienie żartobliwe przeinacza kształty 
rzeczywistości, U  Micińskiego zaś tym 
deformatorem świata jest wewnętrzny 
nakaz mistyczny. Jest przekonany o praw­
dzie swoich poczynań i o tem, że spełnia 
je w  imię wyższego posłannictwa, a sta­
wiając przed oczami ludzkości zniekształ­
cony świat, daje im przykład, jak należy 
czynem zniekształcać log.kę rzeczyw isto­
ści, aby poprowadzić ludzkość do jakiejś 
idealnej dematerjalizacji dziejów, Ariosto  
uważa się zawsze za artystę, Miciński —  
zawsze za kapłana i nauczyciela. Jest w  
tym względzie typowym epigonem ro­
mantyzmu, z rozmysłu wkładając tę sza­
tę, w  którą my przyodziewamy naszych 
romantyków,

Do „Beniowskiego" zbliża „W i t ę "  tło 
akcji i czasy historyczne,, również zresztą 
dowolnie interpretowane, „W ita "  jest 
znowuż książką, nie pierwszą i nie osta­
tnią w  Polsce, powstałą dzięki n iebywa­
łemu czarowi Ukrainy, „Straszna i prze­
piękna, —  kwintesencja dionizyjskich 
mocy, —  ta czarownica ma coś więcej w  
duszy niż chęć uwiedzenia. Żywioł Dnie­
pru —  to jej miłość, jej religja, jej bo- 
skość, jej przeznaczenie, jej krew".

Trzeba przyznać, że teren, na którym 
rozgrywa się akcja powieści, jest raczej 
podobny do Palestyny Torquata Tassa niż 
do Ukrainy Słowackiego. Bądź co bądź 
Słowacki, aczkolw iek w  lat kilkanaście 
przeinaczył sobie Ukrainę w  kraj nazbyt 
nierealny, —  nie chciał nas olśnić do­
kładną znajomością terenu, stworzył na­
tomiast atmosferę, oddech szeroki stepu 
w  sposób, ani orzed nim:, ani po nim nieo­
siągalny. Portret Micińskiego przypomina 
raczej konterfekty St. Ig, W itk iew icza  ty ­
pu C x D ,  gdzie akcesorja są zniekształ­
cone, twarz zaś z reguły ma wyraz sa­
mego portrecisty. Co tu dużo gadać. M i­
ciński ani zna, ani czuje Ukrainę. W ciąż  
obraca się na ciasnym terenie, gdzie 
„dw ie  godziny jazdy od W arszaw y" uwa­
żane są za coś niezmiernie dalekiego; Ir- 
peń i Roś, K ijów, Kaniów, Stawiszcza —  
wszystko to jakoś się ciśnie na jednem 
miejscu, N ie chodzi tu o ścisłość geogra­
ficzną, choć i ta jest wątpliwa, —  ale o 
pewien brak szerokości horyzontu w  pej­
zażu i brak oddechu szerokiego, w  któ­
rym byłoby czuć zapach Dniepru lub ste­
pu, Wciąż, przez cały ciąg powieści, je­
steśmy w  zakamarkach duszy M icińskie­
go, która pozbawiona całkowicie zdolno­
ści syntezy, nie ma tego, co się nazywa —  
szerokością, A  już szczegóły obyczaju1, 
języka są przeraźliwe poprostu dla osób 
mniej w ięcej otrzaskanych z Ukrainą, Na,- 
wet znajomość rosyjskiego jest jak na b. 
poddanego Jego Cesarskiej Mości i idea-

foł. St. Ig. Witkiewicz

TADEUSZ MICIŃSKI

szoł jamszczyk!", —  ordynarne „prowali- 
wa j!"

Mimo te wszystkie szczegóły, które 
co krok rażą nas jak ciernie wśród róż, 
książka nie przestaje być czarownym poe­
matem, mającym zamiast upojnej woni 
stepów —  aromat cieplarnianych kwiatów.

na każdej stronie w  niezmiernej obfitości, 
aż dziwi nas czasami ta rozrzutność. Za­
wdzięczamy jej piękne miejsca —  jak np. 
niezmiernie dramatyczne i w  dramatycz- 
ności swej współczesne „Teatrum Lucy­
fera", gdzie jak we śnie pojawiają się 
główne postaci i sprężyny całej książki.
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MAŁY REMINGTON
Sławny na cały świat!

Stał się niezbędny dla każdego, gdyż ułat­

wia i przyśpiesza wszelką korespondencję

Tow. BLOCK-BRUN Sp. Akc.
Warszawa— Hotel Bristol Oddziały w większych miastach Polski

Jest to bezsprzecznie najpiękniejszy roz­
dział —  aczkolwiek „ in term ezzo" —  po­
wieści, Prześliczne małe poemaciki zb ie­
rać można garściami, jak np, przemowę 
Słusznica, opowiadającego, jakie trunki 
przy czytaniu jakich książek stosować na­
leży:

„Maślacz w  trzech barwach: zielonej, 
złotawej i brzoskwiniowej, chowany dla 
kroniki Stryjkowskiego, Gwagnina, dzieł 
Wassenberga. Poczc iw y  Pasek, facecje 
sprośne staropolskie hetmana W acława 
Rzewuskiego i poety Jana z Czarnolasu 
—  nie są zrozumiałe bez miodu kow ień­
skiego, ukraińskiego dereniaku, toma­
szowskiego wiśniaku i białego lipca z lu­
belskich lip...

Jak wspaniałe odkrywają się hory­
zonty przy Bordo i komedjach Tirso de 
Moliny, M olie re ’a i Beaumarchais? Jakie 
złote prerje w  „Baśniach tysiąca i jednej 
nocy", w  „Ogrodzie  róż", w  pieśniach Ha- 
fisa i winie perskiem z Szyrazu,.,

Jakie wtajemniczenia w  żywotach 
świętych przez rołlandystów, k iedy w  
strojach powiewnych z najcieńszego mu­
ślinu, w  kwaterach ogrodowych, gdzie p e ł­
no ziół wonnych, a sala z kratą owitą za- 
granicznemi roślinami daje widok wspa­
niały —  un belvedere  —  nad okolicą ży ­
zną...

Wiatrak, wznosząc wodę w  górę, try­
ska fontannami— a my w  figarni wśród 
sykomor, grusz i jabłoni śpiewajmy, w tu­
lając w  siebie entre deux mets, alikant 
cierpki, ozoję, plnioły i rywuły... albo 
przedziwny witpacher... albo mentha pu- 
legium wonne..."

Tutaj Miciński jest przedziwnym al­
chemikiem słowa,, który potrafi zestawie­
niem najodleglejszych pojęć wzbudzić w  
nas prawdziwy dreszcz poezji. Tam wszę­
dzie, gdzie jest artystą, wywołu je za­
chwyt i podziw. Dzięki artyzmowi „W ita "  
staje się pierwszorzędnem zjawiskiem w  
historji naszej literatury,

A le  nie w artyzmie widzi Miciński 
swój cel. Pragnie nauczać i nawet wstrzą­
snąć sumieniem swego pokolenia, W  
przedmowie do „W ity " ,  którą nam nie­
wiadomo dlaczego w  strzępach tylko po­
dano, powiada: „...jeśli i ona nie stanie 
się kamieniem szlifierskim dusz w  P o l­
sce, zacznę podejrzewać, iż nie autor jest 
zbyt „ciemny", lecz nasi czyteln icy mają 
nie stal w  swem sercu, lecz jakąś ką- 
dzie l".  Serca nasze, oszlifowane w ie lką o- 
fiarą wojny, wielkiem rozczarowaniem 
odrodzenia ojczyzny, która powstała nie 
jako dzieło boskie, poprzez wysiłek ja­
kiejś n iebywałej jednostki stworzone, lecz 
jako dzieło ludzkie, arcy-ludzkie, —  już 
tej chaotycznej nauki Micińskiego nie 
przyjmują. Chaotycznej dlatego, iż sam 
autor nie formułuje nam jasno swych p o ­
g lądów społecznych. Obok ofiary W ity, 
która pragnie zostać Joanną d’A rc , in­
dywidualnym wysiłkiem dźwignąć upada­
jący gmach kraju, znajduje w  księciu Jó ­
zefie swego Dunois, słowem —  obok ca­
łego pos[romantycznego aparatu i post- 
mesjanicznego mesjanizmu —  błąkają się 
jakieś idee „pracy u podstaw", bardzo 
niewyraźnie, ale jednak indywidualnemu 
wysiłkowi W ity  przeciwstawione. Na j­
mniej podkreślony może jest moment po­
wszechnego braterstwa, tylko że przemie­
niony jest on na mistyczne platformy ze ­
spolenia się magnetycznego rąk w  kole 
seansu spirytystycznego czy  loży  masoń- 
skieji. Idee te niekoniecznie mogą szlifo­
wać nasze serca. N ie  powiem, czy były  
one odpowiednie dla poprzedniego poko­
lenia, ale może dobrze się stało, że „ W i ­
ta " ukazuje się tak późno. Odjęte jej jest 
żądło aktualności pamfletu, pozostaje cu­
dny poemat.

Bo i polityczne idee Micińskiego bu­
dzić muszą sprzeciw gorący, W  brater­
stwie słowiańskiem, którego staje się a- 
postołem w  „W ic ie " ,  —  leży jakieś ziar­
no uwschodnienia Polski —  zrobienia jej 
krajem podobnym do Rosji, Obnażanie e- 
lementów orjentalnych naszej kultury i 
pchanie Polski w  objęcia Wschodu nie 
jest lekarstwem odrodzenia, mimo szla­
chetnego buddyzmu Kambiłowa (znowu 
„szlachetny Rosjanin" w naszej literatu­
rze), czarownego mistycyzmu czy zm y­
słowego czaru Hafisa, „Bhagavadgita" na­
zbyt przefiltrowana jest tutaj przez sito 
„Koranu" i rosyjskiego „Czasosłowu", aby 
nie budziło zastrzeżeń jej zestawienie z 
kazaniami Bossueta, Polska obrała swą 
dolę i zespolona jest z Zachodem, Czy 
dobrze się stało, czy źle —  inna sprawa. 
A l ić  nie odmienisz już jej doli, i kazania 
Bossueta bliższe zawsze będą jej katolic­
kiej kulturze, niż fascynujące tajemnice 
prawosławia, góry, która ma jedno zbocze 
zwrócone ku Indjom i Buddzie. I trochę 
przykre jest nam owo idealizowanie K a ­
tarzyny „księżniczki serbskiej", któraby 
może usłyszała łomot słowiańskich skrzy­
deł nad głową, gdyby nie Potocki, Bra- 
nicki et consortes. Przyznam się, że wolę 
dobrą gospodarkę Szczęsnego w  Tulczy- 
nie, niż owe braterstwa Kambiłowa i W i ­
ty. A le  ostatecznie to jest rzecz gustu. 
Historjozofja Micińskiego, jak każda hi- 
storjozofja, jest naciąganiem do prostoli­
nijnych ramek niemieszczącego się w  ża­
dnych układach życia. Zwłaszcza bujny 
koniec w. X V II I  i początek w, X IX  nie 
da się w  te ramki „ f i lozoficzne" ułożyć. 
Jak na tem wychodzi historja, weźm ie­
my choćby przykład z księcia Józefa, 
którego Miciński przekształca na współ­
czesnego Hamleta, lubiącego stoliki w i­
rujące i który tyle gada, a tak mało robi. 
Ten swoisty Rinaldo (Reno —  jak to z 
rosyjskiej relacji o podróży Katarzyny 
tłumaczy Miciński) ma piękne momenty, 
ma wiele poezji w  sobie, ale nie ma nic 
„ludzkości", której tak bardzo pełna b y ­
ła ta świetna postać.

W  rezultacie „posłannictwo", narzu­
cone sobie przez Micińskiego, zawodzi na 
całej linji. Zostaje olbrzymi czyn artysty­
czny, zostaje wreszcie p iękny podkład 
idealistyczny, trochę naiwny, ale stano­
w iący o głębokiej wartości całej ostatniej 
doby twórczości Micińskiego.

Eleuter.

Niepotrzebna książko
Jan Zahradnik. Ludziom smutnym. L w ów , 

„Ateneum ", 1925; str. 96 i 4nl.

Książka Zahradnika jest grubym ana­
chronizmem. Treśc iowo i formalnie m ie­
ści się bez reszty we wczesnym okresie 
twórczości „M łode j Polski", i prawie 
wszystkie zawarte w  niej wiersze są p o ­
prawnie brzmiącem echem w ierszy T e t ­
majera i Staffa.

Jednak to samo, co przed dwudziestu 
pięciu łaty było rewolucyjne i tw ór­
cze, dziś, bezpłodnie przeżuwane, nosi 
wyraźne cechy zwyrodnienia. Początku­
jący poeta może sobie pozwolić na w ie r ­
sze znacznie mniej gładkie, niż każdy z 
pomieszczonych w zbiorku „Ludziom 
smutnym", może pisać —  a przynajmniej 
drukować —  znacznie mniejszą ich ilość, 
ale obowiązany jest —  obowiązany wobec 
swej pracy i choćby tylko godności oso­
bistej —  pracować na swojem, mieć 
choćby przeczucie własnych, nieodkry- 
tych jeszcze dróg. Bezkrytyczny kult ja­
kiegoś pisarza czy szkoły prowadzi do 
zaniku najistotniejszych, twórczych am- 
bicyj pisarskich, a fałszywa interpretacja 
ducha tradycji literackiej jest wstydliwą 
zasłoną umysłowości leniwych, tkwiących 
i żerujących na rozkładzie wartości prze­
żytych. Ośmielę się twierdzić, że  aby 
naprawdę ukochać jakąś literaturę, trze­
ba pierwej znaczną jej część znienawi- 
dzieć.

Krańcowa lojalność wobec tego, co w 
poezji jest „znane i uznane", doprowadzi­
ła Zahradnika do zwątpienia w  możliwość 
dalszego dźwignięcia poezji z „w yżyn ", 
na których pozostawili ją Tetmajer i 
Staff, (W yraz tej opinji daje Zahradnik 
w  drukowanym niedawno artykuliku). 
Najwidoczniej niedostrzega ogromnego 
kroku naprzód, o jaki posunęła się poe ­
zja Polski i Europy po okresie impresjo­
nizmu i symbolizmu. Ta  krótkowzrocz­
ność jest jednak ubóstwem.

Nie będę czynił Zahradnikowi wyrzu­
tu z tego, że całą swą twórczość (poza 
mentorstwem w  „S łow ie  Polskiem") za­
pędza w  ciemny kąt refleksyjnego nastro­
ju, Jeżeli gdzieindziej poezji odnaleźć nie 
umie, niechże tę bliską sobie poezję w y ­
razi własnemi słowami. Ten rodzaj poe­
tycki —  liryka refleksyjna —  ma przecież 
i dziś swoich potentatów, którzy umieją 
w  pointe ’ach swych w ierszy spalać ser­
ca czyteln ików  piorunem miłości i śmier­
ci i wyrażać nienazwane. N iewątpliw ie, 
Zahradnik jest pod urokiem tego właśnie 
typu twórczości. Każdy  jego wiersz jest 
poszukiwaniem owej „g łęb i",  „dna", „ is to­
ty rzeczy " —  czy jak to się tam jeszcze 
nazywa.

Jednak, wobec zupełnego ubóstwa 
środków ekspresji i ubóstwa myśli, efekt 
takich zamierzeń bywa częstokroć śmie­
szny. Cytuję na chybił-trafił kilka takich 
„g łębokich" wypowiedzi:

„K toś cichy szedł, a w  oczach niósł
świty zdumienia, 

Lęku nie miał przed sobą —  ni za
sobą cienia.

Szedł cichy płynnym krokiem
w  gwieździste migoty, 

A  niósł serce i usta omdlałe
z tęsknoty".

„W b ieg ł  w  ciszę i zawołał boleśnie,
bezradnie, 

Że dna nigdzie nie widać, a wszystko
jest na dnie".

„Już wiem, już mi tłumaczysz 
Wpatrzonem w  głąb obliczem,
Że albo cały światem
Jest człowiek, albo —  niczem".

Błahość i pretensjonalność wyrażonej 
tu „ f i lozo f j i"  jest oczywistą wulgaryzacją 
podobnych nastawień w twórczości „M ło ­
dej Polski", To, co zaprząta g łowy w ięk ­
szości artystów dzisiejszych —  nawiąza­
nie łączności sztuki z życiem, które b ez­
ustannie ją wyprzedza, a w  związku z 
tem: splot zagadnień pracy, do końca ży ­
cia niewykonalnej, pracy, której n iew ie l­
ką cząstką jest odnaleziony w  męce rym, 
rytm i sprzęgnięte wiązadła wiersza nie- 
skłamanego, —  to wszystko czyż na zaw ­
sze pozostanie obce Zahradnikowi? O trzy­
mał po kimś w  spadku te wszystkie 
„Osmętnice", „Już nic mnie nie ocali", 
„N ie  patrz na mnie tak smutno", jak ku­
pony renty wycina te —  nie swoje —  ry ­
mowane „m igoty-tęsknoty" i uważając 
swój łatwy, zażywny dystych za niezdy- 
stansowaną formę, gada, gada, gada do 
znudzenia. Zdaje mu się , że to „natchnie­
nie", zasilane obficie „smutkiem" i „tęsk­
notą", przynosi mu do ust pieczone go ­
łąbki wierszy. Sądzę, że naprawdę pisze 
łatwo i nie przeczuwa nawet, jaka jest 
wartość tych s łów-rekw izytów  i wierszy- 
szablonów. Sądzę także, że słowa te i 
wiersze nie są n a t c h n i o n e  rzetelnym 
wysiłkiem g łow y  i serca.

Pomimo to można z tej książki w yłu­
skać pewne zadatki możliwości poetyc­
kich, —  niewielkie , —  ale można. Piszę 
to, chociaż czytałem „Balladę o błękitnej 
róży", wiersz rekordowy pod względem 
banalności i złego smaku. A ż eb y  jednak 
mógł istnieć Zahradnik-poeta, trzeba aby 
pierwej Zahradnik-mądrala, przestając 
być wyrocznią krytyczną tej czy  innej ga­
zety, zrew idował gruntownie cały swój 
bagaż umysłowy,,

W ładysław  Broniewski.

JA N  B R Z E C H W A
OBLICZA ZMYŚLONE

Poezje

Cena zl. 3.—

Księgarnia Gustawa Szylinga
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Z teki rysunków Jozefa Doshowshiego

—  Wstań, ma/o wyspałeś się podczas przedstawienia teatru 
naturalistycznego?

—  Tak, ale pójdą na rzecz Stasia Witkiewicza, więc muszę 
się snem pokrzepić, żeby nie zwarjować.

—  Czy pan najprzód komponuje poemat, a potem uwodzi ko­
bietę, czy przeciwnie?

—  Ja to robię równocześnie.

Camera obscura K o r e s p o n d e n c j a
Statystyka.

W  artykule „Ludzkość w  kubikach" 
( „K  u r j e r  L w o w s k  i ‘‘ , z 25 mar­
ca b. r,) podana jest groźna wiadomość, 
że ilość ludzi żyjących na ziemi wynosi 
„1 7 0 0 0  m i l  j o  n ó w  g ł ó w " ,  kończy 
się zaś ten artykulik uwagą:: „Jak z tego 
wynika, nasz ziemski glob nie jest jeszcze 
tak bardzo przeludniony". Może... A le  w  
takim razie powyższe dane statystyczne 
są nieścisłe i powinny brzmieć: „S iedem ­
naście miłjardów głów  i jeden półg łó­
wek".

Business is business.

Ogłoszenie z nowoyorskiego „D  z i e n- 
n i k a  N a r o d o w e g o " :

„Restauracja Domu Narodowego przy 
19-23 S i  Marks Place w  N. Yorku zapra­
sza Przew ie lebny kler i okoliczną Polo- 
nję, aby raczyła zaszczycić nas Swą obec­
nością podczas zjazdu na smutny obrzęd 
pogrzebowy ś. p. n ieodżałowanego na­
szego Duszpasterza i Męczennika, A r c y ­
biskupa Jana Cieplaka. Zapewniamy, że 
kuchnia nasza obfituje w  najlepsze potra­
w y  i prowadzona jest czysto po polsku. 

Żałobą pogrążony, kreśli się Zarządca 
Restauracji S. Dec.",

Otchłań.

—  Jestem po trzydziestym kieliszku. Dlaczego nie przyszłaś 

rozebrana?

Następujący artykulik z „G  ł o s u C o ­
d z i e n n e g o "  (z 27 marca b. r.) jest 
przydługi, ale mimo to proszę go prze­
czytać z pięć sześć razy:

Strusie i prąd elektryczny.

Bardzo ciekawe wiadomości przynosi 
czasopismo „M ecani que et E lektriche" 
z Marokka.

Sprawność kolei z Casablanci do R a ­
bat polega na w ie lk iem  napięciu energji 
elektrycznej. Kole j ta pracuje przy  prą­
dzie elektrycznym, którego siła wynosi
60.000 wolt.

Słupy, na których opierają się druty, 
przez które przechodzi energja e lektrycz­
na, są wbijane ty lko na wzgórzach, oka­
zuje się, iż najtrudniejszą rzeczą jest za­
bezpieczyć przewodniki e lektryczne 
przed nieoczekiwanym atakiem. T e  ataki 
czasami powodują przerwanie prądu.

J a k  z a p o b i e d z  t y m  a t a ­
k o m  m y ś l ą  o t e m  l u d z i e ,  k t ó ­
r z y  n i e  s p o t y k a j ą  s i ę  w  r e ­
s t a u r a c j a c h  z e  s t r u s i a m i " .

A  teraz zacznijmy rozważać. Zamiast 
napisać „cała  ludzkość", autor tej w^zmia- 
neczki naukowej użył potężnej metafory: 
„Ludzie, k tórzy nie spotykają się w  re­
stauracjach ze strusiami". N ikt się prze­
c ież nie spotyka ze strusiami w  restaura­
cjach (od tego, jak wiadomo, sa cukiernie, 
dokąd strusie przychodzą na kawę), a 
w ięc  przenośnia powyższa mówi o wszy­
stkich ludziach świata. Czy to nie przesa- 

| da? C zy  w  małych miasteczkach duń­
skich, względnie koreańskich, nie znaj­
dziemy staruszków, k tórzy  jednak nie
myślą o tem, jak zapobiec atakom na
przewodniki e lektryczne pomiędzy Casa­
blanca a Rabat?

Stary, ogromny warjacie, autorze ar­
tykułu! Czekam dziś w  „Bristolu",
przyjdź! Będą strusie. Urżn iem y się.

Zbrodniczy profesor.

„ W  i e k N o w y "  (nr. 7420) podaje 
wzmiankę bibljograficzną o książce „Z  
otchłani chorób, nędzy i upadku" —  i 
zaopatruje ją następującym komentarzem:

„Autorem... jest prof. Emil W yrobek, 
znany i ceniony popularyzator przyrodo­
znawstwa, alkoholizmu, chorób wenerycz­
nych i higjeny płc iowej".

Na litość Boga! To nie W yrobek, a 
wyrodek. A  jaki chytry! Jednocześnie po ­
pularyzuje higjenę p łc iową i choroby w e ­
neryczne!

Psychopatia sexualis.

W  katowickiej „ P o l o n i i " :

„Poszukuje się do natychmiastowego 
objęcia młodą gospodynią. Wymagania: 
gotować, prać i t. d. P rzy  nadesłaniu o- 
ferty  załączyć fotografję, która w  razie 
nie przyjęcia zostanie zwrócona. Zgłosze­
nia pod L. Kubik i S-ka. W odz is ław  G. 
Śląsk. 6720a".

Straszne to będzie! W chodzi młoda 
gospodyni, Kubik i S-ka obejmują ją na­
tychmiast i jeszcze każą przy tem goto­
wać, prać i t. d.! N iezgłębiona jest po­
mysłowość perwersji!

O, pieśni gminna!

Wspominaliśmy niedawno o świeżo po­
wstałej modzie używania re frenów piose­
nek w  ogłoszeniach. M am y nowy przy­
czynek, W  „ N e u e  L o d z e r  Z e i - 
t u n g "  (nr, 92) czytamy:

„C zy  pani nie śmie sama?
W ięc  proszę z k i e m,
Piotrkowska 84, w  podwórku tem
Znajdzie pani ogródek
I sprzedaż w  n i e m
Na miejscu zawsze:
W arzywa, owoce, kw ia ty "  i t, d.

Tak  to ziściło się marzenie wieszcza: 
pieśni Własta, lirnika z M azowieckiej, 
zbłądziły n ietylko pod strzechy, ale i na 
łódzkie podwórka.

W  sprawie Tołstoja.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h“ .

Replikując niniejszem na artykuł p. 
Jana Hempla w  nr. 117 „W iadom ości L i ­
terackich", —  artykuł niesprawiedliwy i 
znieważający pamięć Lw a  Tołstoja, —  
nie mam na celu bronić Lw a  Tołstoja, 
k tóry jest zbyt wielki, zbyt powszechnie 
znany i ceniony, by potrzeba mu było 
obrony. Bardziej ode mnie powołani, że 
wrymienię tylko Romain Rollanda, mówili 
już i mówić będą jeszcze —  jak mówić 
o nim przystoi.

Osobiście pragnę z energicznem obu­
rzeniem zaprotestować przeciwko urągli­
wemu i perfidnemu zestawieniu, jakie p. 
Hempel uzurpuje sobie prawo przepro­
wadzić, z oczywistą niekompetencją w 
danej materji i zuchwałem parti-pris n ie­
życzliwości, —  zestawieniu działalności 
moralnej i w p ływ ów  wywieranych przez 
Tołstoja z działalności i wpływami Len i­
na. Paralela ta, oparta na argumentach 
demagogicznych, ujawnia jego niezaprze­
czoną i kompletną ignorancję w  stosunku 
do genjalnego dzieła Tołstoja.

Działalność, dążenia Lenina znaczą się 
na czerwonem tle gwałtu, pławią się w  
fali krwi i łez i uginają się pod stosami 
trupów. Porównać działalność tego gwał­
ciciela praw boskich, tego bezlitosnego 
tyrana, sprawcy i instygatora n iezliczo­
nych zbrodni, symbolizującego wstyd i 
hańbę naszego stulecia, —  z czystą i 
wzniosłą działalnością moralną Tołstoja, 
—  jest wystąpieniem niedopuszczalnem, 
oburzająco sprzecznem ze zdrowym roz­
sądkiem, urągającem pojęciu sprawiedli­
wości i prawdy, jest zamachem, na god­
ność myśli człow ieczej —  głoszącej po ­
kój, postęp i braterstwo, wcielonej w  po ­
staci Lw a  Tołstoja. Podobnego wystąpie­
nia niepodobna, nie godzi się pominąć 
milczeniem, lecz należy je wyniośle po-

Marja Karska.

T r o j a n ó w ,  10 kwietnia 1926 r.

Jeszcze „W iw lasy“.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

N ie  chcę zabierać głosu i miejsca 
w  sprawie mojej skromnej recenzji
0 zbiorku p. t. „W iw lasy " ,  która już
1 tak wywoła ła  polemikę, przerastającą 
zarówno wartość „poez j i"  p̂  W a lew sk ie ­
go jak i znaczenie mojego artykułu. Pra­
gnę jednaki, przyznając do pewnego stop­
nia słuszność wywodom  autora „W iw la -  
sów“ jak i p. Stefana Lecha, zaprotesto­
wać jak najkategoryczniej przeciwko c ie­
niowi choćby porównania pomiędzy nie- 
szczęśliwemi sonetami W alewskiego  a 
„Panem Tadeuszem". Epopea narodowa 
oberwała już i tak spore i  niezasłużone 
cięgi na łamach „W iadomości L iterac­
kich", pocóż jeszcze dodawać ten ka­
mień?

Jednocześnie pozwalam sobie stw ier­
dzić, iż „tłumaczenie na prozę" fragmen­
tów  z poematu mickiewiczowskiego było 
dla mnie prawdziwą rewelacją. Pozwoliło  
mi ono na przybliżone określenie, na ja­
kich głównie słowach i dźwiękach po le ­
ga czar m ickiewiczowskiego wiersza. Za­
lecam ten sposób osobom studjującym 
prozodję polską i pozwalam sobie niniej- 
szfcm złożyć podziękowanie p. Lechowi: 
odkrył mi on metodę, którą mam zamiar 
posługiwać się nadal w  moich pracach, 
a że jest ona właściwa, dowodzi sam 
fakt, że okazała się zabójcza dla W a ­
lewskiego, rewelacyjna dla M ickiew icza.

Eleuter.

W a r s z a w a ,  30 marca 1926 r.

O własność adresu.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

Utarł się na Zachodzie zwyczaj, który 
nawet w  pewnym względzie wywarł 
w p ływ  na prawodawstwo, że adres jest 
prywatną własnością, a udzielenie go 
oznacza wyraźny znak zaufania i chęć 
zawarcia bliższej znajomości. Do nas zw y ­
czaj ten jeszcze nie dotarł i napewno 
nieprędko się u nas przyjmie. W  każdym 
razie nie uważam za wskazane, aby p ry­
watne adresy osób o nazwiskach znanych 
były  udzielane każdemu w dziale odpo­
wiedzi od redakcji bez w iedzy  ich po­
siadaczy, gdyż w  ten sposób dostają się 
nietylko do osób pytających o nie (naj­
częściej bez potrzeby!), ale stają się jak­
by  publiczną własnością. Jakie stąd p ły ­
ną nieprzyjemne nieraz skutki —  w ie 
każdy piszący.

Jarosław Iwaszkiewicz.

P a r y ż ,  30 marca 1926 r.

Rękawiczki Scarpia.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

Z przykrem zdziwieniem wyczytałem 
w  nr, 117 „W iadom ości Literackich" 
w dziale „Camera obscura" dowcip na 
temat mojej recenzji z „Tosk i", która 
przed czterema miesiącami ukazała się 
w  „Gazec ie  Bydgoskiej",

Przez chwytanie się pojedyńczych 
s łów  czy zdań można zawsze i nieza­
wodnie każdy sens wypaczyć, jak to 
współpracownik „W iadom ośc i"  świado­
mie i ce lowo zrobił w  niniejszym w y ­
padku, wyrządzając mi całkiem niezasłu­
żoną krzywdę.

Cały odpowiedni ustęp brzmi:
„W ed ług  mego pojęcia Scarpia w  

pierwszej chwili może wydawać się zu­
pełnie miłym człowiekiem. A le  powoli 
zaczynają się wysuwać pazury. Jest to

właśnie ten typ, jaki stworzył w iek 
oświecenia. Wykwintniś, zimny, wyracho­
wany, bez serca. T e  momenty zaakcen­
tował w kilku miejscach p., Krugłowski 
kapitalnie. Np, spokojne, pełne skupie­
nia obieranie jabłka w  czasie modlitwy 
Toski, a następnie oparcie się o fotel 
i przypatrywanie się z objektywnem za­
interesowaniem błagającej go na kola­
nach bohaterce —  było doskonałe, A le  
za mało było wykwintnisia, Scarpia 
p, Krugłowskiego był bez rękawiczek, 
a powinien był mieć je jedwabne —  i to 
w  dobrym gatunku".

Z tego omówienia fasji roli Scarpia 
wynika, jak mi się zdaje, zupełnie jasno 
i wyraźnie, że nie idzie tu o żadne rze­
czywiste rękawiczki, jak to autor uszczy­
pliwej notatki naiwnie sobie wykpiwa, 
lecz o zachowanie się artysty na scenie 
i ujęcie przez niego roli.

M am  wrażenie, że przenośnie o ręka­
wiczkach —  jak „obchodzić się z kimś 
bez rękaw iczek", „traktować sprawę 
w  rękawiczkach" i t. d. —  są dostatecz­
nie znane, i że moja przenośnia całkiem 
enigmatyczna nie była i nie dawała pola 
do żadnych nieporozumień.

W reszc ie  wyraźnie było powiedziane: 
„Scarpia p. Krugłowskiego —  a nie „p. 
Krugłowski jako Scarpia" —  był bez rę ­
kaw iczek", co, zdaje mi się, i logicznie 
i gramatycznie jest w ie lką różnicą.

Bemol.

B y d g o s z c z ,  31 marca 1926 r.

O przekład z Londona.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

Oto jeszcze cztery krótkie i ostatnie 
wyjaśnienia na temat drobnej i zbytecz­
nie rozdmuchanej sprawy przekładów 
z Londona.

1) W  niespełna tydzień po wydruko­
waniu w  nr. 112 „W iadom ości L iterac­
k ich" mego protestu przeciwko publiko­
waniu nieuprawnionych przekładów z 
Londona, otrzymałam od spółki w ydaw ­
niczej „Po lon ja" w  Katowicach list na­
stępujący:

„Dopiero z otwartego listu W , Pani, 
pomieszczonego w  nr, 112 „W iadom ości",  
dowiedzieliśmy się, iż pi, Jan Smotrycki 
nie był, w brew  swoim zapewnieniom, 
upoważniony do wydania, względnie ustą­
pienia prawa wydania powieści J. Lon ­
dona „The  Burning Daylight".

P a n  J a n  S m o t r y c k i  u s t ą p i ł  
n a m  s w e  r z e k o m e  u p r a w n i e ­
n i e  z a  w y p ł a c o n ą  m u  g o t ó w ­
k ą  p o w a ż n ą  s u m ę  (podkr. moje).

W obec  takiego stanu rzeczy  my nie 
możemy poczuwać się do nielojalności 
w  stosunku do W . Pani. Pon ieważ jednak 
sprawa ta jest dla nas bardzo przykra, 
a to ze względu na opinję o naszem w y ­
dawnictwie, uprzejmie prosimy W . Panią 
o łaskawe zawiadomienie nas, jakie kro­
ki musielibyśmy poczynić, aby sprawę 
tę, o ile idzie o nas, jako o wydawnic­
two, w  stosunku do W , Pani załatwić 
w  sposób ugodowy.

W  oczekiwaniu łaskawejt odpowiedzi 
pozostajemy z poważaniem,.

„P  o 1 o n j a“ , sp, wyd, z o, o. 
(dwa podpisy mało czytelne)",

(Opublikowanie dziś tego listu jest 
moją odpowiedzią na długą kolumnę 
słów, rzuconą w  moją stronę przez p, 
Smotryckiego w  nr. 117 „W iadom ości"),

Odpowiedziałam „Polonji", że mnie 
osobiście list ich jako satysfakcja w y ­
starczy, do Londynu zaś zechcą łaska­
w ie wpłacić sumę, należną każdorazowo 
za „copyright". Stwierdzam, iż w ydaw ­
nictwo „Po lon ja" natychmiast sumę tę 
nadesłało na moje ręce, poczem została 
ona n iezwłocznie przesłana przeze mnie 
londyńskim wydawcom Londona za po­
średnictwem Banku Handlowego w  W ar­
szawie.

In ic jatywy jednak p. Smotryckiego 
w  tej sprawie nie znać, pomimo iż „p o ­
trącono mu" tę sumę „z  honorarjum” .

2) P. pułk. Kwiatkowskiemu oświad­
czyłam, iż uprawnić przekładu z rosyj­
skiego nie mogę, ale s ą d o w n i e  
przeciwko tłumaczowi lub wydawcy w y ­
stępować nie będę, gdyż tej metody nie 
lubię.

3) Pana Smotryckiego uprzedziłam li­
stownie, iż o ile przekład swój wryda, 
opublikuję kulisy tej sprawy w  „W ia d o ­
mościach".

W obec  powyższego wydaje mi się, że 
postąpiłam w  myśl obu zapowiedzi, a więc 
konsekwentnie.

4) Dotychczas odstępowałam (bezinte­
resownie) swoje prawa do przekładów 
z Londona s i e d m i u  tłumaczom i tłu­
maczkom i z nikim nie miałam najmniej­
szego nieporozumienia. W idoczn ie  dlate­
go, że tłumaczyli z angielskiego, po pol­
sku odróżniali „ tak " od „n ie "  i —  nie 
handlowali „iluzjami".

C'est tout.

Stanisława z Kuszelewskich Matuszewska.

W a r s z a w a ,  7 kwietnia 1926 r.

Sprostowanie.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

Uprzejmie proszę o umieszczenie na­
stępującego sprostowania b łędów  zecer­
skich w  mojej recenzji o książce dr. Cha- 
rew iczowej (nr. 119 „W iadom ości", str. 4; 
wiersze liczę od początku recenzji): 
w, 34: zamiast „germańskiem" ma być 
„genueńskiem"; w, 36: zamiast „M a ffą "  
ma być „Kaffą ".

Stanisław Arnold.
W a r s z a w a ,  8 kwietnia 1926 r.

rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, W acław  Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i W olff, F. Hoesick, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, Wojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy.

Geografja, krajoznawstwo, podróże

B. Dyakowski. Z puszczy B ia łow ie­
skiej. Z 8 ilustracjami. Warszawa, G e ­
bethner i W olff ,  1926; str. 123 i lnl. Zł.
3.—  Książka zawiera następujące roz­
działy: „Zachwiane projekty wakacyjne. 
Do B ia łow ieży!" ,  „Z  W arszaw y do Bia­
łegostoku", „Przy jazd do puszczy", „ W  
puszczy Białowieskiej", „P ierwsza prze­
chadzka po puszczy", „W yc ieczka  do 
Zamczyska i Starej B ia łow ieży", „Ostat­
nie dni pobytu w puszczy", „Dzieje pusz­
czy Białowieskiej w  ostatnich latach", 
„Ristorja żubrów w  czasie wielkiej w o j­
ny", „O becny stan puszczy Białowieskiej, 
jej rola i znaczenie w  przyszłości".

Pedagogika

Bibljoteczka Ustaw Szkolnych, Nr. 9. 
Matura na podstawie nowego regulaminu 
Regulamin gimnazjalnych egzaminów doj­
rzałości; z dnia 19-go grudnia 1925, W stę ­
pem i komentarzem zaopatrzył Kazimierz 
Zbierski. Lw ów , Książnica-Atlas/, 1926; 
str. 53 i 3nl. Zł. 1.—  Regulamin po­
przedza wstęp, w  którym komentator o- 
maiwia znaczenie egzaminu dojrzałości i 
poglądy na tę sprawę, dając pozatem 
obraz zmian,, jakie wprowadza nowe roz­
porządzenie miniisterjialne.

Nauki przyrodnicze

Janusz Domaniewski. Z życia ptaków. 
Sikory. Lwów , Książnica-Atlas, 1926; 
str. 64. ZŁ  2.40. —  Autor omawia poszcze­
gólne odmiany sikor, daje charakterysty­
kę rodziny sikor oraz ich życia, wreszcie 
załącza klucz do określania krajowych 
sikor.

W ładysław  Kociejewski. Począ tkow y 
kurs biologji, Nauka o życiu i budowie 
ciała roślinnego i zw ierzęcego. Z 146 ilu­
stracjami. Warszawa, „Bibljoteka P o l ­
ska", 1925; str. 4nl, i  178 i 2nl. Zł. 3.50. 
—  Część pierwsza zajmuje się sprawą 
odróżniania istot żyjących od ciał mar­
twych oraz odżywiania roślin i  zwierząt, 
część druga omawia najdrobniejsze rośli­
ny i zwierzęta, grzyby, porosty, bakte- 
rje, hydrę dżdżownicę, kręgowce, mech, 
paprotniki, rośliny nasienne.

Sport

L. M. Torngren, Podręcznik gimnasty­
ki Spolszczyli z oryginału szwedzkiego 
H, Czechowiczówna i T. Dręgiewicz.
Lw ów , Książnica-Ałlas, 1926; str. V I I I  i 
520 i tabl, 1. Zł. 12.—  Dziełko rozpada 
się na cztery części: wstęp, ćwiczenia gi­
mnastyczne!, zabawy i programy lekcyjne.

Miscellanea

Fr. Tomanek i J. Treter. Tem aty do 
księgowości. Część druga. Księgowość 
bankowa. Lw ów , Książnica-Atlas, 1926; 
str. 55 i lnl. Zł. 1.20. —  Książeczka za­
wiera szereg zadań z różnych dziedzin 
bankowości,.

POLSKI  KLUB A R T Y S T Y C Z N Y

(Al. Jerozolimska 36)

W  środę dn. 21 kwietnia b. r, 

staraniem sekcji literackiej P. K. A , 

odbędzie się odczyt

J D L J O S Z A  K A D E N - B A N D R O W S K I E G O

„ p r z e d w i o ś n i u ” limmm
Początek o g 8.30

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC., FOKSAL 15, T E L . 111-85

DAJE NA RATY
K A Ż D Ą  K S I Ą Ż K Ę  P O L S K Ą

DOM  KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC , PLAC 3 KRZYŻY 8, TEL. 84-83,

JEST N A J W IĘ K S Z Ą  H U R T O W N IĄ  K S IĘ G A R ­

S K Ą , PRZYJM U JE  W  K O M IS  I N A  S K ŁA D  

G Ł Ó W N Y  W S Z E LK IE  W Y D A W N IC T W A  

U D Z IE LA  PO R A D  

W  S P R A W A C H  Z A W O D O W Y C H

P R E N U M E R A T A  z przesyłką 6.50 złp. kwartalnie, zagranicą 2 doi. —  O G Ł O S Z E N IA :  za w iersz wysokości 1 mm, szerokości
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.___________________________

R E D A K C J A : Złota nr. 8, m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16— 17. A D M IN IS T R A C J A : Boduena 1, m. 2, 
tel. 223-04, codzienni** z wviatkiem niedziel i świąt, od godz. 9— 18, w  sobotę, od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.
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